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Wa3ka z urazami
i chorobakl skóry

na taranie warsztatu pracy.
U szkodzen ia  sk ó ry  n a le ż ą  d o  naj 

częstszych n a s tę p s tw  p ra c y  z a w o d o w e j  
człowieka. C hociaż  w ięk szo ść  z n ich  
stanowią u ra z y  d ro b n e ,  na  k tó re  n ie  
zwraca s ię  uw agi, w p r a k ty c e  o d g ry 
wają o n e  j e d n a k  d u ż ą  rolę, b y w a ją  b o 
wiem częs to  p rzyczyną  d ług o trw a łe j  
niezdolności do  p racy ,  a n ie raz  n a w e t  
powodują trw a łe  in w a lid z tw o  lub  k o 
nieczność zm ia n y  zaw odu .

Ju ż  z w y c z a jn e  d r o b n e  o ta rc ia  i z a 
draśnięcia m o g ą  p o zb aw ić  cz ło w iek a  
zdolności d o  p racy ,  jeśli do łączy  s ię  d o  
nich zakażen ie .

P row adzą  d o  te g o  ró w n ież  w sz e lk ie 
go ro dza ju  o p a r z e n ia  skó ry  i n a d ż e rk i ;  
wywołane c z y n n ik a m i  c h e m ic z n e m i .  
Wszystkie t e  u razy  skó ry  są  b a rd zo  
częste, lecz ty lko  część  z n ich  p r o w a 
dzi do p o w ażn ie jszy ch  n a s tę p s tw .  N ie 
wiemy n ig d y ,  k ied y  do jd z ie  d o  z a k a 
żenia, d la te g o  k ażde ,  n a w e t  n a jb łah sze  
uszkodzenie  sk ó ry  należy  w łaśc iw ie  i 
fachowo o p a t rz y ć .

Dzięki t e m u  da ło b y  się  u n ik n ą ć  p o 
ważniejszych n a s tę p s tw  i s tra t ,  ja k ie  u* 
szkodzenia te  zaw sze  w p e w n y m  p ro 
cencie w y p a d k ó w  p o w o d u ją .

Dużą rolę o d g ry w a ją  te ż  s t a n y  z a 
palne skóry , w y s tę p u ją c e  pod  w p ły 
wem p e w n y c h  cz y n n ik ó w  ch e m ic z n y ch ,  
związanych z d a n y m  ro d z a je m  pracy , 
i tak np. m a la rze  m ie w a ją  c z ę s to  w y 
pryski p o d  w p ły w em  t e r p e n ty n y  i fa rb ;  
u robo tn ików  w p rz e m y ś le  naFtow ym  i 
w fab rykach  d z ieg c iu  w y s tę p u je  rak  
skórny w s k u te k  s ta łe g o  p o d ra ż n ie n ia  
skóry sm o łą ;  ró ż n o ro d n e  c h o ro b y  s k ó r 
ne sp o ty k a m y  u ga rba rzy ,  fo to g ra fó w , 
robotników fab ryk  c h e m ic z n y ch  i t. d. 
Choroby te  są  zw ykle  u p o rc z y w e  i c ięż 
kie, p o w o d u ją  częs to  t rw a łą  n ie z d o l 
ność do  p racy .

f lby  ich u n ik n ą ć ,  n a le ż a ło b y  d o p u sz  
czać d o  p e w n y c h  za jęć  ty lk o  o so b y  
mało w raż l iw e  n a  d a n e  czynn ik i  c h e  
miczne i n a le ż a ło b y  t a k  d o b ra n y c h  r o 
botników n a  czas  p ra c y  za o p a trz y ć  w 
niezbędne środki o c h ro n n e ,  np. w r ę 
kawice g u m o w e .

W alka z u razam i skó ry ,  z ty m  n a j 
pospolitszym ro d z a je m  u ra z ó w  c ia ła  
ludzkiego w w a rsz ta ta ch  p racy , je s t  z a 
daniem  b a rd z o  w a ż n e m .

U jem nych  n a s tę p s tw  i s tra t  g o s p o 
darczych, s p o w o d o w a n y c h  p rzez  te  u- 
razy, u n ik n ę ło b y  s ię  w z n a c z n e j  m ie- 
rze, gdyby każd y  w iększy  w a rsz ta t  pra- 
cy posiadał z o rg a n iz o w a n ą  s ta łą  s łu żb ę  
^karską , d o  k tó re j  z a d a ń  n a le ż y  z a 
równo ra to w n ic tw o ,  le c z e n ie  jak  i z a 
pobieganie  c h o ro b o m  za w o d o w y m .
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Robotnicy cudzoziem scy  
w e Francji.

PARYŻ. W czoraj w ieczorem  była roz 
Patrywana w izb ie  depu to w an y ch  in te r 
pelacja dep. G archery , który p ro te s to 
wa} przeciw w ydalen iu  z F rancji  ro b o t
ników obcych, w szczególności em igran  
t6w politycznych.

W odpow iedzi zab ra ł  g łos min. H er-  
r'° t ,  który ośw iadczył, że t rzeb a  od
różnić sprawy robotników obcych  od 
spraw azylu dla em igran tów  politycznych 

Francji p rzebyw a zgórą 800.000 ro 
botników obcych, ale  je d n o cześn ie  je s t  

°0 000 zgórą bezrobo tnych  F rancuzów . 
Zagadnienie  robo tn ików  ob cy ch  nie  da 

rozwiązać sp o so b e m  ary tm etycznym , 
rzeba zwrócić n iek tó rych  robotn ików  

rancuskich do za jęć  zaw odow ych, k tó re  
awno porzucili. N iem a we F ranc ji  np. 
rwali ani cieśli F rancuzów .

Zmiany w systemie pobierania i ściągania podatków
zapowiada p. minister Zawadzki.

WARSZAWA. Jak  już donosiliśm y, 
se jm ow a kom isja  bu d że to w a  zakończy ła  
w czoraj dyskusję  n a d  b u d że tem  Minis
te rs tw a  Skarbu , kończąc  w ten sposób 
rozpa tryw anie  poszczególnych  działów 
bu d że tu .  Po  zakończen iu  dyskusji g łos 
za b ra ł  m in is te r  skarbu , p. prof. Z aw a
dzki.

— . Rząd wielokro tn ie  —  pow iedzia ł  
p. m in is te r  — zapow iadał zm ian ę  syste  
m u podatkow ego. R eform a ta  rozpoczę
ła  s ię  od u ch w alen ia  p rzez  Se jm  w u- 
biegłym  je sz c z e  roku ordynacji  poda tko  
wej. Krok ten  m in is te r  uw aża za w ie l
ki p o s tęp  w d z ied z in ie  naszego  us taw o 
daw stw a podatkow ego. N astępn ie  m in is 
te r  om ów ił projekty, k tóre  służyć m ają  
do u sun ięc ia  na jbardz ie j  szkodliwych 
s t ro n  o b e c n e g o  naszego  sy s tem u  p o d a t
kowego.

Pierw szy  z tych projek tów  dotyczy 
zm iany  ustaw y o poda tku  gruntowym, 
który n iebaw em  złożony zos tan ie  do 
Sejm u. Dalej częśc iow o wykonywuje się 
re fo rm ę  poda tku  p rzem ysłow ego w kie
runku  jego sca len ia  i z rycza łtow ania  
tam , gdzie je s t  to  możliwe

N as tępn ie  p m in is te r  ośw iadcza , że 
n iezad ługo  p rzedstaw i Se jm ow i pro jek t  
oewnych zm ian  w poda tku  dochodow ym . 
Z m iany  te  dotyczyć b ędą  sprawy p rzed

sięb io rs tw , zw iązanych z p rzed s ięb io r
s tw am i zagran icznem i, k tórych  o p o d a t
kowanie  było do tychczas  rzeczą  n ies ły 
chan ie  tru d n ą .  W związku z tern n a s tą 
pią p raw dopodobnie  i inne  zmiany, u s 
p raw n ia jące  p o d a tek  dochodow y.

M. in. u lepszen ie  to  polegać b ędz ie  
na znacznem  uproszczen iu  i u sun ięc iu  
tych  przyczyn i ta rć ,  k tó re  powodują 
zły wym iar p oda tku  ze s trony  u rz ę d n i
ków i ukrywanie  św iadom e, czy n ieśw ia 
d om e podstaw  wym iaru  tego  podatku  
p rzez  p łatników.

N as tęp n ie  p. m in is te r  p rz e sz e d ł  do 
om ów ienia  zagadn ien ia  wymiaru i spo
sobu  ściągania  podatków .

Nie ulega żadnej kwestji  —  zdan iem  
m in is t ra  — że  skargi w tej dz iedzin ie  
są  w pew nej częśc i  uzasad n io n e ,  w wie 
lu jednak  w ypadkach  b a rd zo  p rz e sa d z o 
ne. P m in is te r  jednak  wyraża gotow ość 
pociągnięcia  do odpow iedzia lności i uka 
ran ia  tego  fu n k c jo n a r ju s /a  państw ow ego, 
który naduży ł — o ile o trzym a d an e  kon 
k re tn e  Dalej p. m in is te r  przyznaje , że 
i s to tn ie  wymiary poda tkow e  były częs to  
ro b io n e  n iewłaściw ie.

O d kilku jednak  lat rob ione  są wy
siłki, żeby te m u  p rzec iw d z ia łać  i p. m i
n is te r  s tw ierdza ,  że  w dużym  s topn iu  
u d a ło  s ię  to  osiągnąć.

Nie m ożna ca łe j  winy sk ła d a ć  na 
w ładze , gdyż, zdan iem  p. m in is tra , i spo 
łe c z e ń s tw o  winno osiągnąć  ten  poziom 
moralny, który konieczny  je s t  do k o o r
dynow ania  pracy tej w ładzy ze s p o łe 
czeńs tw em .

S p raw a  egzekucyj należy  rów nież  do 
kw estyj b a rd zo  trudnych . Oczywiście , 
gdyby korpus s e k w e s t ra to ró w  był korpu 
sem  aniołów, zap ew n e  potrafiłby  dać  
sob ie  radę ,  ale to  są u rzędn icy  p ła tn i 
po sto  k ilkadziesią t  z ło tych. W śród  nich 
m oże  być wielu ludz i  m a ło  tak tow nych, 
m ało  w yksz ta łconych , p raca  zaś  je s t  
przykra, a cz łow iek  delikatny n ie c h ę t 
nie na nią idz ie .  W każdym  raz ie  p. mi 
n is te r  z n ie tak tam i w pos tępow aniu  eg 
zekutorów  walczy 1 prosi o feomunikowa 
nie m u  osob iśc ie  o każdym  fakcie  n a d u  
żyć egzeku to rów .

W kcńcu  pan m in is te r ,  m ów iąc  o d e 
ficycie budże tow ym , oblicza , ‘że deficyt 
tegoroczny  będz ie  wynosił od  55 do 70 
miljonów.

Co do def icy tu  p rzesz ło rocznego ,  bę 
dzie  on m n ie jw ięcej wynosił 150 m iljo
nów zło tych .

B udże t  zos ta ł  p rzez  kom is ję  przyjęty.

Nowe wybryki endeckich studentów we Lwowie
porannych  pięciu  pa łkarzy  en d eck ich  
rzuc iło  s ię  przy w ejśc iu  do u n iw ersy te 
tu  na s tu d e n ta  prawa W altera , cz ło n k a  
L egjonu  M łodych i t ę p e m  n a rz ę d z ie m  
pob iło  go po g łow ie  W połudn ie  po
bito  drugiego  s tu d e n ta  praw a, — J ó z e 
fa Jędz ie rsk iego .

W związku z o s ta tn ie m i  w ypadkam i 
w życiu akadem ickśem , zwołany zos ta ł  
p rzez Legjon M łodych na  dz iś  w iec  o- 
gó lnoakadem icki.

Na innych u cze ln iach  panow ał spokój.

LWÓW. — W związku z o s ta tn iem i 
wypadkam i wyczuć s ię  da je  w a tm o sfe 
rze  u n iw e rs ty te tu  pew ne  podniecenie ,  
w o b ec  czego  rek to r  prof. Czekanowski 
za rząd z i ł  śc is łą  kon tro lę  legitymacyj stu  
den tów , w chodzących  do gm achu .  P o 
nad to  zaś  osob iśc ie  wraz z p ro rek to rem  
czuw a  n ad  spoko jem  i ład em . W ykłady 
odbyw ały  się  norm aln ie .  N iemniej je 
d n ak  w dw óch w ypadkach doszło  do 
b es t ja lsk iego  pobicia s tu d e n tó w .  P rz e 
b ieg  jednego  z tych napadów  m ia ł  c h a 
ra k te r  zasadzki. M ianowicie w godz inach

Wczorajszy strajk włókniarzy.
ŁÓDŹ. —  Prok lam ow any  p rzez  zw ią

zki zaw odow e  pracowników i pracow nic  
p rzem y słu  w łókienniczego , zw iązek  „P ra  
c a ” i inne , jednodn iow y pro testacy jny  
s t ra jk  w przem yśle  w łókienniczym  w 
Łodzi i ok ręgu  łó d zk im  w d n iu  w c z o 
ra jszym , jako  p ro te s t  p rzeciw ko w y p a d 
kom łam an ia  p rzez  n iek tó rych  p raco  
daw ców  um ow y zb io row ej i zwalniania 
d e leg a tó w  fabrycznych, u d a ł  się  ty lko  
Częściowo, gdyż na ogólną ilość  82 tys. 
robo tn ików  za trudn ionych  w 758 zak ła 
d ach  s tra jkow ało  na p ierw szej zm ianie  
22 tys .  w łókniarzy w 277 z ak ład ach  
przem ysłow ych .

W p o szczeg ó ln y ch  m ie jscow ośc iach

stra jk  p rzeds taw ia  s ię  nas tęp u jąco :  w 
Łodzi na ogólną ilość 68 tys. z a t r u d n io 
nych w łókniarzy s tra jkow ało  15 tys. o- 
sób, w Zduńskiej Woli — 1500, w P io tr  
kowie —  900, w B e łc h a to w ie  — 180, 
w T om aszow ie  M azow ieck im  2.000, w 
P a b ja n ic a c h  900, w Zgierzu s t ra jk o w ało  
1800, w A leksandrow ie  300.

W pozosta łych  m ie jscow ośc iach  fa 
bryki w łók ienn icze  p racow ały  norm aln ie .  
Z w iększych fabryk była czynna  fabryka 
sz tucznego  jedw abiu  pod T o m aszo w em  
oraz  W id zew ska  M anufaktura  w Łodzi. 
Z ak łady  pracy w innych  ga łęz iach  p rz e 
m ysłu  p raco w ały  norm aln ie .

Rewolucja w Urugwaju.
Krwawe w alki w ojsk rządowych z powstańcam i.

M ONTEVIDEO. —  R ozruchy w Uru- a re sz to w a n o  p rzyw ódcę par t j i  n ieza leż-  
gw aju  (Ameryka Południow a),  o k tó rych  nych n ac jona lis tów  D om ingo  N aque. W 
pokró tce  donosiliśm y, trw a ją  w da lszym  obaw ie  p rzed  ew en tu a ln em i napadam i 
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ciągu, p rzy b ie ra jąc  c h a ra k te r  fo rm alne  
go pow stan ia  przeciwko rządow i.

P rzec iw  pow stańcom  zosta ły  u ż y te  
sam olo ty  wojskowe. Z bom bardow ały  one 
szereg  m ie jscow ośc i  w d e p a r ta m e n tac h  
T a c u a re m b o  i C errolargo. W ładze  bez -

na  bank i z a b e z p iec z o n o  oddz ia ły  pro 
w inc jona lne  c e n tra ln e g o  banku em isy j
nego, jak również oddz ia ły  banków  pry
w atnych .

W swej akcji p rzec iw ko  rew oluc jo 
n is to m  rz ą d  m a  poparc ie  izby ustawo-la c u a r e m b o  i Cerrolargo. w ja o z e  Dez- n is io m  rz ą u  m a puparuic

p ieczeń s tw a  p rzep ro w ad za ją  w dalszym  daw cze j.  Z g ro m ad zen ie  na rodow e  przy-
c iągu  a resz tow an ia  osób, podejrzanych  ję ło  wniosek, w k tórym  so l id a ry zu je  się
o sym patję  z rew oluc jon is tam i.  M. in. z akcją  rządu.

Posiedzenie Senatu.
WARSZAWA. D ziś , o godz. 11-te j  

ro zp o czę ło  się  p len a rn e  p o s ied zen ie  
S en a tu .

Na porządku  dz iennym  zna jdu je  się: 
sp raw ozdan ie  kom isji adm in is tracy jne j  i 
sam o rząd o w ej  o p ro jek c ie  us taw y o z a 
pob ieganiu  i zw aiczaniu  c h o ró b  zakaź
nych, sp raw ozdan ie  komisji gospodars tw a  
spo łecznego  o pro jekc ie  ustaw y o o zn a 
czan iu  wagi na ła d u n k a c h  p rzew ozo
w ych na s ta tk a c h  o raz  sp raw ozdan ie  k o 
misji ska rbow o-budże tow ej o upow aż
n ien iu  m in is t ra  sk a rb u  do  przyznawania  
ob ligac jom  m. st.  W arszawy praw  p a 
p ierów  pup ilarnych .

5 lutego plenarne posiedzenie  
Sejmu.

WARSZAWA. Ja k  s ię  dow iadu jem y  
p lena rne  pos iedzen ie  S e jm u  z o s ta ło  wy
z n aczo n e  na  dz ień  5 lu tego  o godz. 10. 
W dniu tym  p lenum  S e jm u  rozpoczn ie  
p race  szczegó łow e  n ad  p re l im inarzem  
budże tow ym  na rok 1935/36.

0 40-godzinny
tydzień pracy.

GENEWA. Rada adm in is tracy jna  
M iędzynarodow ego B iura Fracy  ro zp o 
czę ła  dyskusję  n a d  zagadn ien iem  40-go- 
dz innego  tygodnia  pracy. R ada za s ta n a 
wia się w jakich d z iedz inach  p rzem ysłu  
40-godzinny tydz ień  pracy  m oże być na j
pierw wprowadzony.

Jak  przew idują . 40 godzinny tydzień  
pracy obow iązyw ać będz ie  na raz ie  tylko 
na ro b o tach  pub licznych , w p rzem yśle  
budow lanym  oraz  w hu tn ic tw ie .

Tajemniczy mord
na osob ie  dyrektora gimnazjum.

ŁÓDŹ. W czoraj w ie c z o re m  w Zduń 
skiej Woli dwaj zam askow ani m ężczyźn i 
w targnęli do m ieszkan ia  dy rek to ra  g im 
n az jum  w Z duńskie j Woli im. K az im ie
rza  Wielkiego, B iegańskiego  i w ys trza 
łem  z rew olw eru  pozbawili go życia. 
M orders tw o  zos ta ło  pope łn io n e  na o czach  
żony i dwojga dz iec i śp. B iegańskiego. 
B andyci  zbiegli.
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Listy gończe za bejowkarzem 
endeckim.

LWOW. W spraw ie  zb ieg łego  s tu d e n 
ta, spraw cy pobicia Pajo rsk iego , p row a
d zo n e  są doch o d zen ia  sądow e. Ungar 
pode jrzany  je s t  o us iłow anie  zabó js tw a  
Fiegla, w spó łw łaścic ie la  firmy m alarsko- 
dekoracyjnej.  Na w ezw anie  są d u  U ngar 
nie s taw ił się i p rzepad ł bez  wieści. 
Flegl jes t  jednym  z dz ia łaczy  m ło d z ie 
żowych. Z os ta ł  on  pobity i pchnię ty  n o 
żem  p rzez  s tuden tów , w śród  k tórych 
znajdowali s ię  U ngar i W ójcicki Poza- 
tam  U ngar ścigany je s t  p rzez  w ładze  są 
dow e za spo rządzen ie  potard .

Aresztowanie spekulanta 
pomarańczowego.

LW Ó W . O d c zasu  w p ro w a d z e n ia  
zniżki cła na p o m a ra ń c z e ,  w ładze  p r o 
w a d z ą  e n e rg ic z n ą  akc ję  z w y zy sk iem  
u p ra w ia n y m  przez  h u r to w n ik ó w . W y n i
k ie m  tej akcji j e s t  a r e s z to w a n ie  w c z o 
raj d y re k to ra  f irm y  „ C e n t ro o w o c ” M e- 
ch la  L a n d sn e ra ,  k tó ry  w ysyła ł d o  d e ta -  
listów na  prow incji t r a n s p o r ty  p o m a 
rańcz  i liczył w p raw d z ie  po  zł. 1.30 za 
kg., a le  doliczał z a ra z e m  d o  k ażde j  10 
kg. p rzesy łk i d o d a tk o w o  6 zł. r z e k o m o  
ty tu łe m  o p a k o w a n ia .

Rada Adwokacka przeciwko 
pełnomocnikom von Piess.
KATOWICE. W związku z za k o ń 

czonym  p ro cesem  przeciw ko za s tępcy  
p raw nem u  von P less, m ec .  C horzelskie-  
uiu, w którego  sp raw ie  wyrok zapadn ie  
dziś , ś ląska  Rada A dw okacka za jm ow ała  
s ię  jego  dz ia ła lnośc ią  i nadużyc iam i, ja 
kie p o p e łn ił  w czas ie  l icy tac ji  odbyw a
jącej się w m ają tkach  P le ssa  i zaw ie
siła  m ec . Chorzeisk iego  w p raw ach  
cz łonka .

R ów nocześn ie  ten  sam  sąd  dyscypli
narny śląskiej Rady Adwokackiej p row a
dzi dochodzen ia  przeciw ko adw okatow i 
Z ech en te ro w i,  który w czas ie  l icytacji 
d z ia ła ł  jako upe łnom ocn iony  p rz e d s ta w i
ciel rodziny von P le ss  i zakupił  wielką 
c zęść  w ystaw ionych  na licy tac ję  p rz e d 
miotów.

Żywcem pogrzebany 
udusił się w trumnie.
W ILNO. Na c m s n ta r z u  w L idzie  p o 

c h o w a n y  zos ta ł  o n e g d a j  u rz ę d n ik  t a m 
te jsz e j  u b ezp iecza ln i  sp o łe c z n e j  W ła d y 
s ław  S zy m k o .

Po  p e w n y m  czas ie ,  gdyż już  w sz y s 
c y  opuśc iii  c m e n ta rz ,  g rab a rz  us łyszał 
jęk i,  d o c h o d z ą c e  z g ro b u ,  o  c z e m  z a 
w iad o m ił  w ładze , k tó re  po lec i ły  o d k o 
p a ć  t r u m n ę

Z p r z e ra ż e n ie m  s tw ie rd z o n o ,  ż e  Szym  
ko w t r u m n ie  zn a jd o w ał  się  p le c a m i  
d o  gó ry , zaś  tw a rz  c a łą  i czoło  m ia ł  
sk rw a w io n e .

Z p o w y ż sz e g o  w y n ik a ło b y ,  że  S zym  
k o  p o g rz e b a n y  zo s ta ł  ż y w c e m  w l e t a r 
gu  i d o p ie ro  w t r u m n ie  s ię  udusił .

J a k  z d o ła n o  us ta l ić  S z y m k o  c ie rp ia ł  
n a  t.zw c h o ro b ę  Ś w ię te g o  W ita  i w cza 
sie  a t a k u  w pad ł w le ta rg .  R o d z in a  s ą 
dząc ,  że  S z y m k o  zm arł,  p o c h o w a ła  go  
p o  d w u d n io w e j  zw łoce .

Kawałek gazy w ciele 
operowanego spowodował 

jego śmierć.
WARSZAWA. P rz e d  rok iem  przybył 

do W arszawy p rzem ysłow iec  z Końskich, 
A leksander  Ław acz, który c ie rp ia ł  na  
nerki.  Chory u d a ł  s ię  do  d o c e n ta  un i
w ersy te tu  dra  S., który zd ecy d o w a ł  d o 
konać  operacji .  P o  zab iegu  chory  po-

j j K i n o „ E D E N “  w b  j j

f ilm ie '«■»“■ wsr w  w-o » ■

N o w a  e d y c j a  d ź w i ę k o w a  |  
wykonana na s  e  z o n bieżący era 
p rzez  J. Mozżuchina i jego  no- I I

Nad program: Aktualności FOXA 
i dodatek dźw iękow y.

Jak się przedstawia lista
awansów urzędniczych.

D źw ięk o w e  C T  V I  f l  IM V  ** 
K in o -T e a t r  ,t 3  i I L U  W I

Dziś! — Film nad filmy,
U lu b ien iec  P u b l iczn o śc i  —  gen- i g

e k ra n u  —  Iwan Mozżuchia l |
w sw oim  najnow szym  w ielk im  | |

° y CASANOVA

J a k  już z a p o w ia d a l iśm y ,  w . d n iu  1 
lu te g o  r. b. o g ło sz o n a  zo s ta n ie  lis ta  a- 
w an só w  u rz ę d n ik ó w  i n iższych fun k c jo -  
n a r ju sz ó w  p a ń s tw o w y c h ,  o b e jm u ją c a  
11.000 o sób .

Lista t a  p rzed s taw iać  s ię  b ęd z ie  n a 
s tę p u ją c o :

W p rz e d s ię b io rs tw ie  „P o lsk a  P ocz ta ,  
T e le g ra f  i T e le fo n ” p rz e p ro w a d z o n e  zo 
s ta n ie  n a  d z ień  1 lu teg o  r. b. o g ó łe m  
1090 aw an só w . Do g ru p y  4 p rzech o d z i  
51 u rzęd n ik ó w , d o  5-e j— 40, d o  6 —68, 
do  7 -e j—161, d o  8 —589, d o  9 - 1 3 8  i 
do  10-e j— 43 u rzęd n ik ó w .

W są d o w n ic tw ie  (n ie  l icząc  cen tra l i  
Min. S p raw ied l iw o śc i)  a w a n s u je  o g ó łe m  
283  u rzęd n ik ó w , o raz  69 n iższych  fun- 
k c jo n a r ju s z ó w  są d o w y c h .

Z aznaczyć  t rz e b a ,  że  a w a n s e  te  d o 
ty czą  ty lko  u rz ę d n ik ó w  i f u n k c jo n a r -  
ju sz ó w  sąd o w n ic tw a ,  n ie  o b e jm u ją  zaś 
sęd z ió w  i p ro k u ra to ró w ,  k tó ry ch  a w a n 
se  z o s ta n ą  o g ło sz o n e  o s o b n o .

Z k a teg o r j i  111 do  VII a w a n s u je  w 
są d o w n ic tw ie  11 u rzęd n ik ó w ; z IX do  
VIII -3 2 ;  z X do  IX— 90 u rzęd n ik ó w ; z 
X! do  X— 135; z XII do  XI— 15; z XI do

X ka teg o r j i  p rzechodz i  27 n iższych  fu n k  
c jo n a r ju szó w , oraz  z k a teg o r j i  XII do  
XI— 42.

W w ięz ien n ic tw ie  a w a n s u je  o g ó łe m  
8 w yższych  fu n k c jo n a r ju sz ó w  straży  
w ięz ien n v ch .  Z k a teg o r j i  VI d o  V aw an  
su je  je d e n  fu n k c jo n a r ju sz  s traży ; z VII 
d o  VI— 3 i z' VIII d o  VII— 4. Z k a te g o 
rji X do  IX— 9; z XI d o  X— 45 s t ra ż n i 
ków.

W ad m in is tac j i  sk a rb o w e j  na  o g ó ln ą  
ilość 20.000 u rzęd n ik ó w  a w a n s u je  n a  
dz. 1 go  lu te g o  r. b. 808 u rzęd n ik ó w . 
Z k a teg o r j i  VI do  V a w a n s u je  11 o sób ;  
z VII d o  VI 44; z VIII d o  V I I - 1 0 6 ;  z IX 
do  VIII— 196; z X do  I X - 2 4 4 ;  z XI d o  
X— 150, o raz  z XII do  XI— 57 u rz ę d n i
k ó w .—  W straży  g ra n ic z n e j  a w a n su je  
12 o f ice rów  i 205 sze reg o w y ch .

W u rz ę d a c h  p o d leg ły ch  Min. S p ra w  
W e w n ę trz n y ch ,  a w a n s u je  271 osób:

Z k a tego r j i  VI d o  V a w a n s u j e — 15 
osób ; z VII d o  VI a w a n s o w a ło  29 osób; 
z k a teg o r j i  VIII do  VII a w a n s o w a ło  o g ó 
łem  57 osó b ;  z k a teg o r j i  IX d o  VIII — 
53 osób; z X d o  IX— 56 osób ; z XI do  
X —51 i z XII d o  XI— o sób .

czu ł  s ię  n ieco  lepiej, a le po pewnym  
czas ie  poważnie  zan iem ógł.

P rześw ie t len ie  ren tg en o lo g iczn e  wy
kazało , że podczas  operac ji  p o zo s taw io 
no  w c ie le  pac jen ta  duży kaw ałek  gazy, 
k tó ra  zaszy ta  w ran ie  spow odow ała  g ro
źny s tan  u chorego . D okonano nowej 
operacji ,  lecz  tym razem  chory  zm arł .  
O b e c n ie  rodzina  zm ar łeg o  wystąpiła  do 
są d u  z pow ódz tw em  przec iw ko  le k a rz o 
wi na s u m ę  25.000 zł.

Demonstracje antywłoskie 
w Patrasie.

ATENY W m ieśc ie  p o rtow em  P a tra s  
m iały  m ie jsce  poważne za jśc ia  o c h a 
ra k te rz e  anty włoskim. Za jśc ia  te  ro zp o 
częły  s ię  zeb ran iem  pub licznem , na któ- 
re m  p ro tes to w an o  p rzeciw ko o s ta tn im  
wypadkom  w D o d ek an ez ie .  N as tępn ie  
u fo rm ow ał s ię  pochód, który ud a ł  s ię  
p rzed  konsu la t  i p rzed  s zk o łę  w łoską. 
W zburzony t łu m  ob rzuc ił  kam ieniam i 
dom  kolonji w łoskiej.  W wyniku za jść  
1 o soba  odn ios ła  rany.

W Salon ikach  konsul w łoski zw rócił  
s ię  do m ie jscow ych w ładz  z p ro śb ą  o 
o ch ro n ę  m ie jscow ych obyw ateli  w łoskich 
p rz e d  ew e n tu a ln e m i napaśc iam i.

Ekspedycja karna
za zabójstwo oficera 

japońskiego.
MUKDEN. W czoraj w ieczo rem  w por 

c ie  Czing W ang-Tao zas trze lony  zos ta ł  
p rzez  n ieznanego  sp raw cę  of icer  ja p o ń 
ski. Z p o lecen ia  japońsk iego  głównego 
dow ództw a wysłano do Czin W ank Tao 
kilka kanon ierek  japońsk ich . W edług p o 
g łosek, japończycy z a m ie rza ją  sk ie row ać  
także  do  Czin-Wang Tao  sw e wojska 
z Szan-Hai-Kwan.

II

Skład amunicji wyleciał 
w powietrze.

11 zabitych, kilkudziesięciu 
rannych.

SZ fiN G H fiJ .  W C zing-H au  w w o jsk o 
w ym  m a n d ż u r s k im  s k ła d z ie  a m u n ic j i  
n a s tą p i ła  eksp loz ja ,  k tó ra  p o c ią g n ę ła  
za s o b ą  g ro ź n e  sku tk i.

W szy s tk ie  d o m y  z n a jd u ją c e  s ię  w 
pob liżu  zos ta ły  zn iszczo n e .  E k s p lo d u 
ją c a  a m u n ic ja  zab iła  11 o sób . K ilk u 
n a s tu  żo łn ie rzy  i k i lk a n a ś c ie  o só b  c y 
w ilnych  o d n io s ło  c iężk ie  rany .  f ikc ja  
ra to w n icza  trw a ła  p rzesz ło  p ó ł to r a  dn ia .

Spisek wojskowy w Meksyku.
MEKSYK, Ż a n d a rm e r ja  w ykry ła  

sz e ro k o  ro z g a łęz io n y  sp ise k  w ojskow y, 
w k tó ry m  z a m ie s z a n y  je s t  j a k o b y  s z e 
reg  w y b itn ie jszych  o so b is to śc i ,  f iresz to -  
w a n o  l icznych  u c z e s tn ik ó w  sp isk u .  Dla 
zw alczan ia  o d d z ia łó w  p o w s ta ń c z y c h  w 
s ta n ie  D u ra n g o  w y s łan o  s a m o lo ty  w o j
skow e. P rzy w ó d cam i sp isk u  s ą  b. k a n 
d y d a t  na s ta n o w is k o  p re z y d e n ta  M e k 
sy k u  Villareal oraz  b. m in is te r  o św ia ty  
J o s e  V a sc o n c e l lo s .  O b a j  p rzy w ó d cy  
z n a jd u ją  s ię  o b e c n ie  n a  te r e n ie  St, 
Z jed n o czo n y ch .

8 ofiar eksplozji miny 
górniczej.

Oskarżony zbiegi z sądu.
W ftRSZfiW ft. W t ra k c ie  ro z p o c z ę 

t e g o  p rz e d  kilku  d n ia m i  p ro c e s u  p rz e 
c iw ko b a n d z ie  fa łszerzy  k s iążeczek  
o sz c z ę d n o śc io w y ch  zaszedł c iek aw y  
in c y d e n t .  J e d e n  z o sk a rż o n y c h ,  J ó z e f  
B ien ia rz ,  uzyska ł  od  s ą d u  d e c y z ję  o d 
p o w ia d a n ia  z w olnej s to p y .  G dy ty lko  
p o z o s ta w io n o  m u  sw o b o d ę  ru ch ó w , 
B ien ia rz  zb ieg ł z s ą d u  i w ięce j  już  się  
n ie  pokaza ł .  O k a z a ło  się , że p o z a  t o 
c z ą c ą  s ię  sp ra w ą  B ien ia rz  był p o d e j 
rzany  o u dz ia ł  w k ra d z ie ż y  na  8,000 zł., 
d o k o n a n e j  w k o le k tu rz e  przy  ul. M ura-  
n o w sk ie j  5.

W o b e c  ucieczki B ien ia rza  z s ą d u  
p ro c e s  o d r o c z o n o  d o  p o n ie d z ia łk u  
p rzysz łego  ty g o d n ia ,  a b y  u m o ż liw ić  p o 
licji o d s z u k a n ie  i d o s ta w ie n ie  zb ieg łeg o  
B ien ia rza  d o  są d u .

STR A SSBU RG . W zna jd u jący m  się 
w budow ie  tu n e lu  kolejow ym  w S te -  
Marie-aux-Mines (dep . Haut-Rhin) n a s tą 
pił w ybuch  miny górniczej,  pow odując  
c iężk ie  poran ien ie  8-miu robotników , 
p racu jących  w pobliżu.

P om iędzy  rannym i zna jdu je  s ię  dw uch 
Polaków: S tan is ław  Lech, la t  25 i S t e 
fan K uśm ierz , lat 42, u m ie sz c z e n i  oni 
zostali  w m ie jscow ym  szp ita lu .

W kilku wierszach.

Aresztowanie mordercy.
K O ŁO M Y JA . W ład ze  b e z p ie c ze ń -  

z tw a  z a la rm o w a n e  zo s ta ły  w ia d o m o śc ią  
o m o rd e r s tw ie  d o k o n a n ie m  na  o so b a c h  
p o s te r u n k o w e g o  M archlika  i m i l ic ja n ta  
g m in n e g o  N ykoły  C z e p n y k a .  D o c h o 
d z e n ie  d o p ro w a d z i ło  d o  u jęc ia  m o r 
d e rc y ,  k tó ry m  o k a z a ł  się zn a n y  n a  t e 
ren ie  p o w ia tu  k o sso w sk ie g o  b a n d y ta  
J u r k o  C zepryk . B an d y tę  a re sz to w a n o  
w chwili, k ied y  usiłow ał p rzek ro czy ć  
g ra n ic ę  polsko  ru m u ń s k ą .

Najwspanialszy film produkcji sowieckiej

— P-t- B U R Z A
w  rolach głównych:

S„ T a r  aso w a , P . Z a ru b in o  P. C zuba- 
le w  M. C arew  i ]. Z arew .

Nad n-sgram: Wspaniałe dod. dźwięk.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y !

Piątek 1 lutego, f  Ignacego b. m.
W schód słońca o g. 7,21. Zachód o g, 16,35.

Nocne dyżury apteK.
W  nocy czwartku na piątek: I Aleja, 

W ieluńska.

Były premjer węgierski na Ja- 
snej Górze. W ub. w torek  do Często
chowy przybył w tow arzystw ie  syna stu
d e n ta  i zw iedź ił  J a s n ą  G órę  były prem
jer w ęgierski p. C h a r le s  H uszar.

G ośc ie  w ysłuchali  Mszy św ięte j ,  a 
nas tęp n ie  szczegó łow o  zw iedzili  cały 
k lasz to r  in te re su ją c  s ię  zaby tkam i daw
nych  czasów  i w yraża jąc  n iek łam any  po
dziw dla  cen n y ch  d z ie ł  sztuki, nagro
m adzonych  w k lasz to rze .

Wizyta p. H uszara  m ia ła  na celu 
bezp o śred n ie  z azn a jo m ien ie  s ię  z Jasną 
G órą  i z e b ran ie  na  m ie jscu  przyczyn
ków h is torycznych  do zna jdu jącego  się 
o b ecn ie  w s ta d ju m  o p racow an ia  zbioro
wego dzie ła  w ęg iersk ich  i po lsk ich  uczo 
nych p t. „Polska  i W ęgry”

OO . Paulin i b a rd z o  gościnnie  przy
ję li  gości, u d z ie la ją c  im  wyczerpujących 
wyjaśnień  i o f ia ru jąc  p. m in is trow i róż
ne  zd jęc ia  i m a te r ja ły .

Uroczysta akademja imienino
wa. W piątek, 1 lu tego, o godz. 12-ej 
w p o łudn ie  z okazji im ien in  Pana  Pre
zyd en ta  Rzeczypospolite j,  prof. Ignacego 
M ościckiego o d b ę d z ie  s ię  w Teatrze 
M iejskim u roczysta  akadem ja .

Na program  akadem ji  złożą się: hymn 
narodow y w w ykonan iu  ork ies try  27 pp., 
przem ów ien ie  o k o l iczn o śc io w e ,  występy 
ar tys tów  T e a tru  Miejskiego i śp iew  „Po
c h o d n i” .

—  Drugi tu rn u s  polow ania  re p re z e n 
tacy jnego  w Białowieży zakończy ł s ię  
w e  w torek  w ieczorem . W polowaniu tern 
b ra ł  udz ia ł  p rem je r  P ru s  p. Goering 
wraz ze sw em  o to czen iem . Inni goście  
zagraniczni wyjechali.

—  K om unikacja  b ezp o śred n ia  z T u r 
c ją  zos ta je  p rzerw ana  na 10 dni w obec  
zn iszczen ia  to ru  na granicy  tu recko-bu ł-  
garsk ie j  p rzez  wylew rzeki Driny Poc ią  
gi z zach o d u  dochodzą  do Svilengradu, 
a s ta m tą d  podróżni uda ją  s ię  w da lszą  
d rogę  sam ochodam i.

—  Na m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  w 
A ros ie  Polska  ro zeg ra ła  d rug i  m ecz  ho 
kejowy, tym  razem  z re p re z en ta c ją  P ra 
gi, k tórej barw  broni Sparta .  Polacy o d 
n ieśli  d rug ie  zw ycięstw o w s to su n k u  2 :1.

—  Lotniczka f rancuska  C harnaux  zdo 
była wczoraj w Orły nowy reko rd  w szech  
św iatow y, w znosząc  s ię  na wysokość 
6150 m tr .  na  lekk im  p ła to w cu  wagi po
niżej 560 kg. Poprzedn i reko rd  pilotki 
D e lacom be  w ynos’ł  5632 m tr .

—  G rupa sam olo tów  złożona z t r z e c h  
apa ra tów  pod dow ó d z tw em  pilo ta  Czan- 
ka tad ze  odby ła  p rzelo t Moskwa —  Ty- 
flis ponad  g rzb ie tem  gór Kaukaskich. 
J e s t  to  pierwszy przelot tego  rodzaju .

Nadzwyczajna danina majątko
wa. M inis te r  sk a rb u  w ydał rozporządze
nie  o o b l iczan iu  i poborze  nadzwyczaj
nej daniny m ają tkow ej w 1935 r. Nad
zw yczajna dan ina  m ają tkow ej obliczana 
je s t  i p łacona  w t rz e c h  g ru p ach  kontyn
gentow ych.

O w ysokości za l iczek  u rz ę d y  skarbo
we zaw iad am ia ją  p ła tn ików  p isem n ie  do 
dn ia  15-go kw ie tn ia  r. b., a nakazy za
p ła ty  ca łe j  dan iny  m ają tkow ej doręczo
ne  b ęd ą  p ła tn ikom  I ej grupy kontyn
gentow ej —  do dn ia  15 l is topada  r. b.; 
Ii-ej grupy — do  dnia  15 c ze rw ca  r b; 
III-ej grupy —  d o  dn ia  16 s ie rpn ia  r. b.

P raw o  odw ołan ia  od  nakazów  zapła
ty dan iny  m ają tkow ej p rzysługuje  płatni 
kom w c iągu  30-tu  dni o d  doręczenia 
n a k a z u  zap ła ty .  W odw ołan iu  jednak 
p ła tn icy  m ogą podnosić  jedynie  zarzuty 
co do  braku  obow iązku  u iszczen ia  dani
ny m ają tkow ej.

R o zp o rząd zen ie  w eszło  w życie z 
d n iem  30-go s tyczn ia  rb.

Zabawa taneczna w Teatrze Ko 
lejowym. R odzina  K olejowa i Kolejo
we P rzy sp o so b ien ie  W ojskow e urządza 
w sali T ea tru  Kolejowego przy ul. Pil' 
sud sk ieg o  w so b o tę  2 lu tego  zabaw ę t# 
n eczn ą  z l icznem i n iespodziankam i > 
tań cam i kos tjum ow em i.

W stęp  wyłącznie  za  zaproszeniami-

i  K im  „ L U N A ”  f
m naj- IAg. Dziś przebo jow a p rem je ra

<g| now szego  filmu ^ 1  1 jf|
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50.000 skrzyń pomarańcz 
przybyło do Gdyni, 

a w  Częstochowie brak tych 
owoców z w iny hurtowników.

0© portu  gdyńskiego p rzyby ł w tizo- 
raj ok rę t „Johanna” , k tó ry  p rzyw ió z ł o l
b rzym i tran spo rt pom arańcz w ilo ś c i 
35.000 skrzyń. Jednocześnie sta tek 
„F io r d i M ando rlo " p rzyw ióz ł 15 tys. 
pomarańcz i  m andarynek. Oba te tra n 
sporty będą w kró tce  skierow ane w głąb 
kraju.

Ponadto w  drodze do G dyni zna jdu ie  
się SIS „N io b e ”  z ładun k iem  16 tys. 
s k rzy ń  pom arańcz i  S lS  „M a r ie ”  z ł a 
dunkiem  9 400 skrzyń  pom arańcz.

Zuchwały uwodziclel-złodziej
na gościnnych występach w Częstochowie.

*  *  
*

W C zęstochow ie daje się zauważyć 
od k ilk u  dn i b rak pomarańczy, a lbow iem  
kupcy d e ta liśc i, k tó rzy  owoce te  naby
wają od m ie jscow ych  h u rtow n ików , po
siadających m onopol hand lu  pom arań
czami w swych rękach, p ła c ić  muszą 
hurtow n ikom  dość wysokie ceny, tak, 
że na k ilog ram ie  pom arańczy zarabia ją  
tylko k ilka  groszy, co oczyw iście  un ie 
m ożliw ia  im  handel te m i owocam i. Za
robek ta k i je s ł bow iem  zb y t n ik ły .

C ały zysk idz ie  w ięc  do rąk h u rto 
wników. N ie w ą tp liw ie  w ładze ukrócą 
w ybujałe apetyty h u r to w n ik ó w —  speku
lantów

Ze Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej. Na osta tn iem  ko- 
lejnem  w to rkow em  zebran iu  ZPM D  p. 
W ładysław  Tom ala  w yg ło s ił re fe ra t n .t.: 
„Praca w ko łach  sam okszta łceniow ych i 
strajk szkolny roku  1905” .

W p ią tek, 1 lu tego, o godz. 17-tej 
ZPMD. z okaz ji im ie n in  Pana Prezydenta 
Rzeczypospolite j urządza uroczyste ze 
branie. Wszyscy cz łonkow ie  proszeni są
0 jakna jliczn ie jsze  przybycie.

W ykłady w  Miejskim Uniwersy
tecie Powszechnym. W pią tek, 1-go 
lutego w S tradom iu , w loka lu  Tow . 
P rzy jac ió ł S tradom ia  przy u licy  P iastaw  
skie. 71 odbędzie  się w ykład  p Ka
zim iery Kow alczyków ny na tem at: „P ra 
ca naukowa Pana Prezydenta M ośc ic 
kiego” .

W stęp dla w szystk ich  bezp ła tny i 
wolny.

Stan bezrobocia. P odług  danych 
Biura pośredn ictw a  pracy Funduszu Bezro 
bocia tygodniow e sprawozdanie z rynku 
pracy w ykazuje w ca łym  k ra ju  na 26 
b. m. 488,210 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod 
nia liczba  pozostających bez pracy —  
zw iększyła się o 18,221.

Z  Teatru Miejskiego. D ziś, w 
czwartek te a tr  n ieczynny.

Ju tro , w p ią te k  1 lu tego poraź trze c i 
świetna, przezabawna kom edja A rno lda
1 Bacha , Pod zarządem  przym usow ym ”  
z p. G órow skim  jako kap ita lnym  w yko
nawcą ro li H ip o lita  Kaw ki-

Początek o godz. 20-te j.
W  sobotę o godz. 17.45 —  „Leka rz  

bezdomny” , zaś w ieczorem  o godz. 20.30 
„Pod zarządem przym usow ym ” .

Zabawa taneczna Z.P.M.D. Z w .
Polskie j M ło d z ie ży  D e m o k ra tyczn e j u - 
rządza dn ia  1 lu te g o  b. r. w  sa li Rady 
M ie jsk ie j, D ąb ro w sk ieg o  14 W ie lką  Za- 
bąwę Taneczną.

Im prezy  roz ryw kow e  Z.P .M  D. c ieszą  
się w ie lk ie m  uznan iem  m ie jscow ego  
społeczeństwa.

O b ecn ie  o rg an izow ana  Zabawa s ta 
nie na b. w yso k im  p o z io m ie .

G w a ra n tu ją  to : p ię kne  deko rac je ,
św ietna o rk ies tra , ta m  i d o b ry  b u fe t, 
u rozm a icen ia  i n ie sp o d z ia n k i.

Zęby — to fundament zdrowia!
N a le ż y  je  w ięc  szanować i  u n iK a ć  

w s z e lk ic h  p a r ta c z y  d e n ty s t.
K siążeczkę  w y jaśn . tę  k w e s tję  żyw o tn ą , o trzy  
mać m ożna w k s ię g a rn ia c h  lu b  od a u to ra

Lekarza-Dentysty M. 6REJNIEO&
w  Częstochowie 

ul. Sł. Marji Panny (II Aleja) 24. Tel. 22-50

Chociaż n ie  daje to  zbyt p rzy jem n e 
go zadośćuczyn ien ia  naszej a m b ic ji lo 
ka lne j, m usim y s tw ie rdz ić , że Często
chow a w osta tn ich  czasach coraz częś
c ie j odw iedzana jes t przez różnych ło w 
ców fo rtu n y  w m ętnej w odzie, poszuk i
waczy c iem nych  zysków i różnych n ie 
b iesk ich  p taków , k tó rzy , nie s ie jąc i 
n ie  orząc, stara ją s ię  zebrać z życia 
sam m iód  radości i uciech.

Przed n iedaw nym  czasem do nasze
go m iasta z jecha ł 26 le tn i Zygm unt 
W aks, u rodzony w Końskich. M iarę  m o
ra lne j w artośc i tego m łodz ieńca  na jle 
p ie j daje ta oko liczność, że s łużąc w 
w ojsku w ie lo k ro tn ie  b y ł karany za różne 
oszustwa i m atactw a. A że rachunk i je 
go ze sp raw ied liw ośc ią  wojskową nie 
są jeszcze osta teczn ie  wyrównane, w ięc  
jes t on poszukiwany przez O kręgowy 
Sąd W ojskowy w Przem yślu.

K ró tk i pobyt Waksa w Częstochow ie, 
to  cała epopea, w arta  oddzie lnego ro 
mansu de tektyw nego.

O to  Waks, podając się za syna za
m ożnej rodz iny kup ieck ie j, studju jącego 
prawo w U n iw ersy tec ie  Jag ie llońsk im  w 
K rakow ie , — stale paradow ał on w czap
ce akadem ick ie j, —  p o tra f ił zaskarb ić 
sobie względy có rk i pewnego kupca-ży- 
da z C zęstochów ki, ch o d z ił z n ią  na 
d ług ie  spacery, do k ina  i do ka w ia rn i i 
b a ła m u c ił m łode  n iedośw iadczone se r
duszko, wsączając w nie jad namowy i 
pokusy.

Ogłoszenie o przetargu.
M iejski K om ite t  Funduszu P ra cy  w  C zę 

stochowie ogłasza p rze ta rg  na dostawę  
mąki pszennej 65 p rocentow ej,  fasoli bia- 
łeji grochu polnego, kaszy jęczm ienne j  
65-cio i 70-cio p ro cen to w e j  w  ładunkach  
Wagonowych, loco magazyn  przy u lgow ej  
taryfie p rz e w o z o w e j  50 p rocentow e j.

Z a p ie c z ę to w a n e  o fe r t y  n a leży  s k ła d a ć  
do d n ia  5 lu te g o  r.b. do  g o d z . 12 w  b iu r z e  
F u n d u s z u  Pracy p rz y  u l.  A le ja  Kościuszki 
" r . 7, g d z ie  m o ż n a  o trz y m a ć  b liższe in f o r -  
m a c je .

P oetyczno-m iłosna  sie lanka zakoń
czyła  się  akordem  jakże pospo litym  i 
w ulgarnym . Rozkochany m łodz ien iec , 
k tó ry  n iedawno jeszcze dek lam ow a ł 
w zn ios łe  i  patetyczne hym ny na te m a t 
w ieczystego zw iązku dwojga rozkocha
nych w sobie serc, pewnego pięknego 
dnia z w ró c ił się do ojca panny m ło d e j, 
zaw iadam ia jąc go że jego córka kocha 
go i  że wobec tego m usi on zap łac ić  
m u za m ilczen ie , je ś li n ie  chce, aby d *  
w ie d z ie li się o tern ludz ie .

Pozbaw iony w sze lk ich  sk ru p u łó w  a- 
fe rzysta  przez pew ien czas szantażow ał 
n ieszczęśliwego o jca, aż w reszcie  w 
sprawę wdała się p o lic ja  i osadziła  go 
w areszcie.

Jak się okazuje, Waks w tym  samym  
czasie, gdy b a ła m u c ił panienkę, g o r li
w ie  uczęszczał na Jasną Górę pod po
zorem , że pos tanow ił p rze jść  na w y 
znanie rzym sko ka to l ck ie  i korzysta jąc 
z zaufania, jak ie  okazyw ał m u o rg a n i
sta  k lasztorny, skrad ł m u k u rtk ę  fu 
trzaną.

Podczas bytnośc i swej w Częstocho
w ie  przez pew ien czas zam ieszkiw a ł on 
w ho te lu  K a lisk im , gdzie natu ra ln ie  za 
num er nie za p ła c ił.

W aks zostan ie  przekazany w o jsko 
wym  w ładzom  sądowym , a następn ie  w 
sw oim  czasie odpow ie przed m ie jsco 
wym  sądem za przestępstw a, p o p e łn io 
ne w C zęstochow ie.

Ustalenie ceny spirytusu na 
kam panję 1934 35 r. P . m in is te r skar
bu w porozum ien iu  z m in is trem ! ro ln ic 
tw a i re fo rm  ro lnych  w yda ł rozporzą 
dzenie usta la jące podstawową cenę za 
sp iry tus na kam panję r. 1934 35.

W m yśl tego rozporządzenia  podsta
wowa cena za 1 h l. 100 proc. sp iry tusu  
surowego, k tó ry  w ciągu óam panji 1934- 
35 będzie  dostarczony na kontygen t za
kupu przez gorze ln ie  ro ln icze , zosta ł u- 
s ta lony d la  w ojewództwa warszawskiego 
na z ł. 63,31, łódzkiego —  z ł. 62,26, 
k ie leck iego  —  z ł. 63,31, lube lsk iego  —  
60,72, b ia łos tock iego  —  z ł. 66,77, w i
leńskiego —  z ł. 76,03, nowogródzkiego
—  z ł. 72,01, poleskiego —  z ł 71,15, 
w ołyńsk iego  —  z ł. 65,19, poznańskiego
—  z ł. 58,63, pom orskiego —  zł. 61,74, 
krakowskiego —  zł. 66,30, lw ow skiego—  
z ł. 66,77, stonis ław owskiego —  z ł. 64,65 
ta rnopo lsk iego  —  63,16, śląskiego —  
z ł. 70,31.

W szystk ie  ceny ustalone zostały fran  
co wagon lu b  sta tek na jb liższe j s tac ji 
tow arow e j ko le i żelaznej lub  przystani.

Projekt wprowadzenia czasu le t
niego. W ko łach  p rzem ysłow ych w y
suwany jes t p ro je k t w prow adzenia cza
su le tn iego  w Polsce z dn iem  1 k w ie t
n ia  b. r.

Z dan iem  p ro jektodaw ców  przesun ię
c ie  z dn iem  1 kw ie tn ia  wskazówek o 
godzinę naprzód p rzyn ios łoby w ie le  o- 
szczędności w przem yśle i życ iu  gospo
darczemu

Jak s łychać, p ro je k t ten spo tka ł się 
z n iechęc ią  M in. K om un ikac ji, k tó re  pod 
nosi, że czas le tn i n ie  jas t stosowany 
w N iem czech  i w C zechosłow acji i  że 
w prow adzenie  go w Polsce spowodować 
by m usia ło  zam ieszanie w ruchu  ko le 
jow ym  z zagranicą.

Wieczór towarzyski Okręgowe
go T-wa Rzemieślniczego. S ta ra 
n iem  zarządu O kr. T wa Rzem. u rzą 
dzony zos tan ie  9 lu te g o  r,b. w lo ka lu  
w łasn ym  (A le ja  9) „W ie czó r to w a rz y 
s k i"  d la  cz łon ków  T -w a, ich rodz in  i 
zaproszonych  gości. Do tańca p rzyg ry 
wać b ęd z ie  zespół o rk ie s try  d o b o ro w y , 
b u fe t na m ie jscu  o b fic ie  zaopa trzony. 
W stęp  na zabawę w s tro ju  d ow o ln ym .

Z Życia 1. T. K. W sobotę, 2 lu 
tego  o godz. 8.30 s ta ran iem  ko ła  Pań 
przy Z. T. K, odbędzie  się w iaczór to 
w arzysk i. P rzew idzianą są liczne  a tra k 
cje.

W n ie dz ie lę , 3 lu te g o , w p ie rw szym  
te rm in ie  o godz. 14.30, w d ru g im  o go 
d z in ie  15.30 bez w zg lędu  na ilość o b e 
cnych) odbędz ie  się w alne  zebran ie  
cz łon ków  T-w a z udz ia łem  p. Cydero- 
w icza, v ice-prezesa Zarz. g łów . Z. T . K. 
w Polsce i prezesa oddz ia łu  w arszaw 
skiego.

W  tym że  d n iu  odbędzie  się w razie  
pogody w yc ieczka  san iam i, w p rz e c iw 

n ym  razie  spacer po m ieśc ie  z udzia 
łęm  p. C yderow icza. Z b ió rka  w loka lu  
Ż, T. K. o godz. 10 rano.

Zabawa w szkole tańców, w so
botę 2 lu tego urządza znana szko ła  tań 
ców ba le tm . Kosteckiego, przy u l. W a
szyngtona 6, zabawę karnaw ałow ą fd la  
uczenie  i uczniów  szkoły. Do tańca 
grać będą znani m uzycy pp. K le in , Jało 
w ieck i, S iwczak —  Jazz band, harm on- 
ja w łoska.

Początek od 8 w ieczorem  do św itu . 
U rozm aicen ia, s tró j dowolny.

LOSY 1 KLASY
do nabycia

w najszczęśliwszej 
kolekturze

J. WEKSLERA
Aleja 6, Tel. 11-55.

gdzie w roku 1934 
padła wygrana

zł. 1.000.000.
Cena 1U losu zl. 10.—

Udaremniona masówka przed 
fabryką Peltzery. W ub. w to rek  o 
godz. 2 po poł. na placu przed fabryką 
P e ltzerów , w c h w ili, gdy robo tn icy  wy
ch o d z ili z fa b ryk i, k ilk u  w yros tków  ze 
sfery rzem ieś ln icze j u s iło w a ło  urządzić 
m asówkę kom unistyczną Jednakże d z ię 
k i czu jnośc i p o lic ji zam iar ten spe łz ł 
na n iczem  i m łodoc ian i w yw ro tow cy sal 
w ow a li się uc ieczką D w oje  m łodych  lu ' 
dz i zosta ło  aresztowanych na m ie jscu. 
Zna leziono przy n ich  odezwy treśc i an
typaństw ow ej.

Przywłaszczenie. P. Jan S tatow - 
ski (u l. św. Barbary 59) w paździe rn iku  
1933 roku  wypożyczył książkę do prze
czytania n ie jak iem u  M alk iem u W ładys ła  
w ow i, zam ieszkałem u przy u l. Z ło te j 84, 
k tó ry  książkę przyw łaszczy ł sobie. Po
szkodowany prosi p o lic ję  o in te rw enc ję .

Ofiśary. Z ł. 10 (dz ies ięć) na Tow. 
D obroczynności d la  Żydów  dla uczcze
nia pam ięci b. p. Reginy D aw idcw icz  
składa Z o fja  W oibergowa.

Z powodu zgonu b. p. Reginy D aw i- 
dow icz, z ł. 10 na szp ita l na Zaw odz ili 
z łoży li Izydorostw o  F reund . (W zm iankę 
tę pow tarzam y, gdyż w num erze w czo 
rajszym  nazw isko o fiarodaw ców  zostało 
m yln ie  podane).

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjaly geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
pod  redakc ją  Bolesława Stali.
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g ran ice , zab ijać Kaszte lanow ą, b y ło b y  urągać w ięce j n iż n iebu , bo 
jeg o  A n io ło w i, w s zys tk im  cn o to m  ja k ie  św ia t k ie d yb ą d ź  w idz ia ł, 
k tó re  się p rzecież ko ja rzą  w je d n e j osob ie  J .W . Panie ... ach! Ka
szte lan ie  czyń  co chcesz, g n iew a j się, lub  ja k  rzek łem  za m o rd u j, 
a le podobne j n ie  nakazu j z b ro d n i, n ie  jes tem  zd o ln y  do n ie j.

N a jp rzód  zawrzał gn iew em  Kaszte lan , lecz zaraz u s p o k o ił się 
i z jego  p ie rs i w y d o b y ł się śm iech  d z ik i, szydersk i:

Ha! m o ją  żonę te d y  nazywasz A n io łe m .
G d ybym  m ó g ł św ię tsze  inne  p o ró w n a n ie  z rob ić , bez nam ysłu  

z ro b iłm y m .
1 ufasz w  je j cno tę ...
B y ło b y  to  n ie  u fać B ogu .
Przecież ten  A n io ł, ta  uc ie leśn io n a  cnota , zw io d ła  m n ie , zd ra 

dziła  m o je  siwe w łosy, m ó j dom  i znam ię  h e rbo w e  n iczem  n ie - 
zm azane hańbą ska la ła ...

JW . Panie , to  b luźn ie rs tw o .
Zda je  m i się  że m ożesz w ie rzyć  m o je m u  sz la ch e ck ie m u  s łow u.
W ięce j n iź li u ro czys te j p rzys iędze  stu in n y c h  osób.
O tóż, napraw dę tego  co rzek łem  da ję  ci V e rbu m  N o b ile .
Z b la d ł szlachcic, ch w ilę  sta ł o s łup ia ły , w reśc ie  poszepną ł;
Przebaczy JW . Pan, jeszcze tru d n o  m i u fać, być m oże u w io 

d ła zdrada, fa łszyw a w iadom ość, pozor.
W id z ia łem  ją  w  o b jęc ia ch  gacha, s łysza łem  s łod k ie  w yrazy 

ja k ie  m u n iosła... n ik t o swej hańbie, w ięce j o de m n ie  przekonać 
się n ie  m óg ł.

W idząc przecież i słysząc z pew nym  o d c ie n ie m  p o w ą tp ie w a 
n ia  i pode jrzen ia , rzek ł sz lachcic, JW . Pan n a tych m ia s t n ie  chcia 
łeś się pom ścić , w k rw i gacha, n ie  skąpa łeś pug in a łu .

G dybym  go zab ił, m u s ia łb ym  i ją  zabić .. a ..
D oko ńcz  JW . Pan...
Ja  ty  i ja  n ie m o g łe m ... n ie  m og łem  zadać ś m ie rc i pog ląda jąc 

w je j oczy, słysząc je j p rośby... hańb iła , zbezecniła , lecz... i ja  
cz łow iek ... j

Szlachcic m ilcząc z łoży ł na s to le  beczu łkę  prochu, za pa lił lo n t 
p os ta w ił ja k  na leża ło , i p on u ro  szepną ł kasz te lanow i:

O de jdźm y, za p ięć m in u t n a jd a le j będzie  ko n ie c  w szystk iem u
N ie  wahasz się te d y , n ie  b ron isz w ystępnej? ..
S łu ży łe m  la t 50 J .W . Panu, tw o ja  hańba je s t m o ją  hańbą , 

zm azać m uszę...
Kaszte lan, że lo n t zdaw ał się m u  ieżyć nie pew ny, o p a trz y ł go 

w dw óch m ie jscach  i w osk ie m  o b ło ż y ł., a w yszed łszy z o ff ic y n y
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„Petersburskie nocefil arcydzieło
sowieckie I „Stara lnowa Moskwa" w „ATLANTIC!!"

Bony inwestycyjne za przejazdy 
koleją. Min. Kom unikacji wydało po
lecenie przyjmowania bonów inwesty
cyjnych przy pokryciu należności za od
płaty za przejazd w pociągach daleko
bieżnych. Drobne końcówki (2 —  3 z ł.) 
kasy będą wypłacały gotówką.

Również można płacić bonami inwe- 
stycyjnem i za przewóz towarów.

W związku z tern koleje będą od 
dnia 1 lutego b. r. przy płaceniu należ
ności dostawcom przynajmniej 10 proc. 
rachunków pokrywać w bonach inwe
stycyjnych.

Osobiste. Dr. Stefan Barylski wraz 
z żoną lekarką dentystką p. Marją Ba- 
rylską przenosi się na stałe do Często
chowy i przyjmują codziennie przy ul. 
Dąbrowskiego 21, m. 4, te l. 23 -8 8 .

Zabawa kostjumowa dla dzieci.
W ielkie zainteresowanie wśród naszych 
m ilusińskich wzbudziła wiadomość o za 
bawię kostjumowei dia dzieci szkolnych 
i zaproszonych, która odbędzie się w 
niedzielę 3-go lutego w szkole p. Ligę- 
zówny.

Początek zabawy o godz. 15 ej. O r
ganizatorki przygotowały wiele m iiych 
niespodzianek. Doborowa orkiestra. Po
pisy taneczne. Sala pięknie udekorowa 
na. Bufet obfic ie zaopatrzony. Wejście 
dla dzieci 99 groszy, d!a osób starszych 
49 gr.

Nieuczciwy robotnik. Pracownik 
fabryki wyrobów w łókienniczych „S tra- 
dom ", P io tr Lubiński (ul. 1-go Maja 26) 
skradł podczas pracy 4 m tr. płótna ln ia 
nego, kawałek lin k i i  6 m etrów kra jk i.

Wykrycie kradzieży. Zatrzymany 
został przez polic ję Wacław Pawlikow
ski, zam. przy ui. Limanowskiego 47, 
który krad ł systematycznie narzędzia sto 
Jarskie, soki i inne rzeczy na szkodę 
Apolonji S iciarz, zam. jprzy ul. Okrzei 49. 
Podczas rew iz ji dokonanej u Paw likow
skiego skradzione rzeczy, wartości 60 zł., 
odnaleziono i zwrócono poszkodowanej.

Ujęcie sprawców kradzieży. Przez 
polic ję  zatrzymani zostali; M ieczysław 
Bąbczyński i Karol Kozłowski (u l. 1 Ma 
ja 11), którzy w dniu 16 września 1934 
roku skradli na szkodę Aleksandra Chwi 
sta, zamieszkałego przy ul. A leja Wol

Surowe kary za wymuszanie
pieniędzy na wódkę.

W duiu wczorajszym Sąd O kręgowy 
pod przewodnictwem  sędziego Nako- 
niecznego rozpoznawał typow ą dla na
szych czasów sprawę 22-letn iego Zeno
na Kudeli i 26 letn iego Stanisława W al
czyka, oskarżonych o to, że 8 lis topa 
da ub. r. w ieczorem  uslłow ałi wym usić 
od Józefa Marka pieniądze na wódkę.

Marek powracał z w yw iadów ki szkol
nej u licą Przechodnią i w chw ili, gdy 
skręcał na Ogrodową podeszli do n ie 
go dwaj osobnicy. Jeden z nich zw ró
c ił się do niego z następującą propo- 
eycją:

„Przepraszam pana, dajesz pan na 
wódkę, czy nie?”

Słowa te pow iedziane były tonem  
łobuzersko-aroganckim . Marek w ięc od- 
razu zorjentow ał się, z k im  ma do czy
nienia i sięgnął do kieszeni po rew ol
wer. W te j samej ch w ili poczuł strasz
liw y ból w głow ie, potem  zostai ude
rzony w krzyż i padł w pó łp rzytom ny 
na ziem ię. O sta tk iem  jednak sił w yją ł 
rewolw er i w obron ie  zagrożonego ży
cia zaczął strzelać. Skutek tych strza
łów  był tak i, że napastn icy zb ieg li, a 
jedna z kul przypadkow o raniła  w no 
gę przejeżdżającego, czy też przecho
dzącego dorożkarza Józefa Muskałę.

Jedynym  przypadkowym  św iadkiem  
tej sceny, k tóra  rozegrała się w iście 
k inem atogra ficzną  szybkością, był p. 
H enryk Adam czyk, powracający do d o 

mu w tow arzystw ie jak ie jś  kobiety.' 
W idząc, że kogoś grzmocą na u licy, 
Adam czyk na chw ilę przystanął i na
pastnicy, obaw iając się jego ingerencji, 
uprzedzając wypadek, naodlew uderzyli 
go w głowę.

O burzony tern Adam czyk poszedł 
za n im i krok w krok i wyśledził, dokąd 
schron iii się po n iepysznym  odwrocie 
z u licy  Przechodniej. D zięki jem u zo 
stali on i schwytani i osadzeni w aresz
cie śledczym. Znaleziono przy nich sprę 
żynę, zakończoną ciężkim  odważnikiem  
i inne narzędzia, służące do łam ania 
kości b liźn im .

Jak się okazało, na k ilka  kw adran
sów przed napadem na Marka weszli 
oni do m ieszkania A d o lfy  Gwizer przy 
u licy  O grodowej 53 i zobaczywszy flasz 
kę w ódki na stole, bez pytania w yp ili 
ją, a potem  niedwuznacznie zapyta li: 
„Czy będzie druga bute lka, bo jak  nie, 
to graty będą fruw ać” .

G w iznerow ie, obaw iając się zdem o
lowania m ieszkania, posłali po wódkę 
i tern odw róc ili grożące niebezpieczeń
stw o.

Tacy to  ludzie stanęli wczoraj przed 
Sądem O kręgowym , k tó ry  po w ys łu 
chania przem ów ienia podprok. Jarzę- 
b ińskiego skazał W alczyka na 1 i pół 
roku w ięzienia, a Kudelę na 1 rok w ię
zienia.

Z g u b io n o  ^ a rtS  rz e m ’ eś ln ic z ą  na im ię

ja  N r. 16.
F o rb e rg a  S m a ja , p ie k a rz , A le -

ności 68 garderobę oraz inne rzeczy. 
Część skradzionej garderoby od wym ie
nionych odebrano i zwrócono poszkodo
wanemu. Bąbczyński i Kozłowski siedzą.

Żartami zrobili człowieka kale
ką na Całe życie. W dniu wczora j
szym w Sądzie Okręgowym zasiedli 20- 
le tn i W ładysław Brzęczek i 21 le tn i Sta 
nisław Kasprzyk, mieszkańcy wsi Bole
sławów (gm. Miedźno), oskarżeni o usi
łowanie zabójstwa 24-letniego Antoniego 
Kasprzyka.

W dniu 12 listopada ub. r. oskarżeni 
nielegalnie polując na polach wsi Mar- 
janka, zdaleka zobączyli Antoniego Kas
przyka i nuże z łaski na uciechę strze
lać do niego. Pierwszy strzał oddał Brzę 
czek, a za jego przykładem s trze lił rów 
nież i Kasprzyk, z tak fatalnym skut-

92
zam knął główne drzw i na dwa spusty, i żo łn ierzy ściągnął ze straży...

Zaledwie przecież odda lić  się m ogli, a on wszedł do głównego 
gmachu, cała warownia wstrząsnęła się n iby runąć lub pod obłoki 
kaw ałkam i wzlecić chciała, lo n t to doszedł do prochu i officyna 
Kasztelanowej na drobne rozerwane kęsy, rozprysła daleko na 
okrąg, zasypując gruzem warownią i je j okopy i przyległe pola.

I huk tego grzm otu obudził m nie, i w idziadło którem  Pan 
Bóg chcie ł zbytn ią śm iałość ukarać, zn ik ło  do szczętu...

Gdym się bow iem  obudził a spojrzał w około siebie, nic się 
nie zm ien iło  na świecie, ru ina była ruiną jak niegdyś, cisza w n ie j 
i pustka zupełna, i o fficyna  Kasztelanowej, jak szkielet jak i, stała 
przede mną, samotną, zruderowana, posępna...

Św iatło  zaś już, i wnosząc się pod b łę k it n iebiosów roskosznie 
nuc iły  skowronki, dziękując Bogu za dzień pogodny i wzywając lu 
dzi do pracy...

Jednak... czy we śnie czy na jaw ie  w idziałem  to wszystko, 
com opowiedział... dotąd sam sobie zdać sprawy nie um iem ...

Od tego czasu przecież, n igdy nie nocowałem w warowni 
tute jszej, i zą wszystkie skarby św iata nie śm ia łbym  tego uczynić.

W sp ra w ie  Rezerwatu Gelogicznego
na ]asnef Górze pod Częstochową.

S. Z. Różycki Warszawa 1933. O db itkę  z Nr. 2 „S łużby Nauce".

W zachodniej części m iasta Częstoshowy znajduje się dość 
obszerne wzgórze, na którego północno-wschodnim  cyplu rozsiadł 
się panujący nad m iastem  klasztor OO. Paulinów  od nazwy wzgó
rza Jasnogórskim  zwany.

Wzgórze to od południa i zachodu ma u swych stóp rozległą 
nizinę, wym ytą w iłach ju ry  środkowej, ciągnącą się aż do granicy 
Śląska; ze wschodu zaś leży szeroka do lina  rzeki W arty, oddzie la
jąca nasze wzgórze od m alowniczego pasa skałek wapiennych ju ry  
górnej t. zw. pasma Krakowsko-Częstochowskiego, na któ rego w y 
niosłościach w idz im y w odda li ru iny  zamku O lsztyńskiego i przez 
Odrowąża jeszcze fundowany klasztor w Mstow ie. Od północy 
wznosi się wał moreny czołowej środkowo-polskiego zlodowacenia, 
przecina jący wpoprzek pasmo Ju ry  i grzebiący jego północną 
część pod masami zwałów g lin , żw irów  i piasku. Jedyn ie  gdzie
niegdzie, z pod pokryw y dy luw ja lne j, sterczy odosobnione wzgórze

kiem, że śruciną ugodził Antoniego Kas 
przyka w prawe oko.

Biedny Kasprzyk, który niejako stał 
się żywym celem strzałów oskarżonych, 
w dramatycznym wyniku tego zajścia u- 
tra c ił prawe oko.

Oskarżeni do winy się nie przyznali, 
tłomacząc się, że nie m ie li żadnego złe 
go zamiaru w stosunku do Antoniego 
Kasprzyka, a ty lko chcie li go nastraszyć.

Badany w charakterze rzeczoznawcy 
biegły rusznikarz s tw ierdził, że oskarże
n i strzela li z tak znacznej odległości, że 
nie może być mowy o w in ie  usiłowania 
zabójstwa.

Sąd dał wiarę tłomaczeniom skruszo 
nych m łodzieńców i skazał Stanisława 
Kasprzyka za nieumyślne ciężkie uszko 
dzenie ciała na 8 miesięcy więzienia, 
Brzęczka zaś uniew innił.

Brat oskarżył siostrę o podpa
lenie domu. W dniu  4 października 
ub. r. we wsi R udn ik i gm. (Rędziny) 
spłonął dom m ieszkalny Józefy Deski. 
Była to opłakana rudera, ciężarem la t 
mocno pochylona ku ziem i. Ubezpie
czona była na 650 zł. a podobno warta 
była znacznie m niej.

1 gdyby nie świadectwa złych lu 
dzi, którzy pom ów ili Deskę, o podpa- 
len e w celu uzyskania p rem ji aseku
racyjnej, Bogu ducha w inna kobiecina 
podjęłaby prem ję.

Lecz w sprawę wdali się lokatorzy 
spalonego dom ku Noconiow ie, którzy 
mając porachunki z Deską, zeznali, że 
na k ilka  m inu t przed pożarem  Deska, 
chociaż sama mieszka w innym  świeżo 
pobudowanym  dom u, kręciła się koło 
dom u. Niedość tego i Ignacy Dubniak, 
brat oskarżonej, zameldował, że w swo
im  czasie siostra zw róciła się - doń z 
propozycją, aby za 100 zł. podpa lił dom.

Sąd jednak, zważywszy, że jak  No
coniow ie. tak i D ubn iak  powodowali 
się uczuciem zemsty w stosunku do 
oskarżonej, zeznaniom ich nia dał w ia ry  
i Deskę un iew inn ił.

D o a k t N r. K m . 2224/32.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  C zęsto 

c h o w ie , 2-go r e w ir u  J ó z e f S o la rc z y k , zam . 
w  C z ę s to c h o w ie  p rz y  u l ic y  K il iń s k ie g o  30, 
na zasadzie  a r t .  602 K . P . C., og łasza  że w  
d n iu  5 lu te g o  1935 r. o godz. 10, w  C zę s to 
c h o w ie , O g ro d o w a  38, o d b ę d z ie  s ię  l ic y ta 
c ja  p u b lic z n a  ru c h o m o ś c i, a m ia n o w ic ie : 
17,450 g ro s s ó w  g u z ik ó w , m e b li b iu ro w y c h , 
m a s z y n y  do p is a n ia , ka sy  o g n io t rw a łe j,  
3.000 k g r .  p ia t  o rze ch , do w y r a b ia n ia  g u z i
k ó w  o ra z  15 to n n  w ę g ła  m ia łu , o sza co w a 
n y c h  na łą czn ą  sum ę z ł. 12.137 g r. 50, k tó re  
og lądać  w  d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie js c u  s p rz e 
daży, w  Czasie w y ż e j o zn a c z o n y m .

C zęstochow a, d n ia  26 s ty c z n ia  1935 r .
K o m o rn ik  i. Solarczyk.

D o a k t. N r . K m . 1210-34
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  Sądu G ro d zk ie g o  w C zęsto
c h o w ie , I-g o  re w . J ó z e f S o la rc z y k  zam . w  
C z ę s to c h o w ie  p rz y  u l ic y  .K il iń s k ie g o  30, na 
za sa d z ie  a r t .  602 K .P .C . o b w ie s z c z a , że w 
d n iu  5 lu te g o  1935 r., od g a d z in y  10 rano 
w  C z ę s to c h o w ie , N. P a n n y  M a r ji N r . 8 od
b ę d z ie  s ię  lic y ta c ja  p u b lic z n a  ruch om o śc i 
a m ia n o w ic ie : 25 m e tró w  c h o d n ik a , w e łn ia 
nego , 10 sz tuk  c y ra to le u m , 150 m e tró w  ma. 
te r ja łu  g o b e lin o w e g o , osza co w a n ych  na 
łączną  sum ę z ł. 750, k tó re  m ożna  og lądać 
w  d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie js c u  s p rz e d a ż y  w 
czas ie  w y ż e j oznaczonym .

C zę s to cho w a , d n ia  26 s ty c z n ia  1935 r.
K o m o rn ik  J. Solarczyk.
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Z RADOMSKA.
Z zebrania dyskusyjnego 

członków BBWR.
Referat p. kom. Landeckiego 

o działalności larządu Miejskiego 
za rzędów komisarycznych.

W gabinecie p. komisarza Landcc- 
kiego odbyło się zebranie dyskusyjne 
członków 3BWR., na którem p. kom i
sarz Landecki, zgodnie z naszą zapowie 
dzią wygłosi! referat o działalności Za
rządu M iejskiego za rządów komisarycz
nych.

Na wstępie swego referatu celem 
zorjentowania obecnych w jakich wa
runkach materjalnych rządy komisarycz
ne pracowały, przedstawił p. komisarz 
zasobność finansową Zarządu Miejskiego 
o k ilka  lat wstecz. Podkreśla p. kom i
sarz, iż w czasie dobrej konjunklury 
rozpiętość budżetów, zwłaszcza po stro
nie wydatków kolosalnie się zwiększyła. 
Podane poniżej cyfry długów, jak tw ier 
dzi p. komisarz, są nieścisłe, ponieważ 
nie objęto n im i szeregu należności z ty 
tu łu  różnych wierzytelności.

W r. 1924 wydatki wyniosły złotych 
382,183,99, zadłużenie wynosiło złotych 
65,698,94, deficyt zł. 43 274,79. W roku 
1926 budżet wynosił z ł. 443,008,23, nad 
wyżka zł. 31,400,52— najszczęśliwszy rok 
w gospodarstwie m iejskie j. W roku 1928- 
29 prelim.nowano budżet w  sumie złotych 
1,205,315 —  wykonano sumą złotych
986,338,81, deficyt wyniósł z ł. 218,976,19 
Zadłużenie miasta w tym roku budżet, 
wynosiło zł. 319,031,02. Na opiekę spo
łeczną wydano 119,890 zł., zaś wydatki 
adm inistracyjne wyniosły zł. 179,808.

W roku 1929-30 budżet wynosił zł. 
801,416,98. Zaciągnięto pożyczkę w su
mie zł. 50 tysięcy. Deficyt — 5.725,58. 
W roku 1930-31 --b u d że t z ł. 763,405,12 
D ług i miasta w tym roku wzrosły do 
sumy zł. 632,776, z czego niedobór wy
nosił zł. 170,384.

Cyfry te jak już wyżej wspom nieli
śmy, nie są ścisłe, gdyż szereg należno 
ści nie księgowano. Należności te wypły 
wały dopiero wówczas, gdy zgłaszali się 
w ierzyciele lub kom ornik z wyrokami 
Jak tw ie rdz i p. komisarz są z tych lat 
jeszcze takie d ługi, o które upominają 
się w ierzyciele obecnie, składając oczy
wiście w swoim czasie rachunki, lecz 
w księgach m agistratu nieuwidocznione.

— „Mefalurgja“ w składzie no
wego Syndykatu. U tw orzono ostat
n io  w Katowicach now y syndykat p. n. 
„B iu ro  sprzedaży zjednoczonych fabryk 
lin  i d ru tu  sta low ego” .

W skład tego syndykatu weszły na
stępujące firm y : „M e ta lu rg ja ” z Radom
ska, „Be lg ijska  Sp. A k c .“ z Warszawy, 
„K lauke " z W łocławka, „B rac ia  Szajn", 
z Będzina, „D eischsel i M eye rho ld ” z 
Sosnowca i „inż . Lechm en t” z M ysło
wic.

Członkam i zarządu są p. p. inż. 
Macherski z Radomska, J. Grundłand, 
dr. H. W aserberger i dyr. M ue lle r z 
Warszawy.

Syndykat ten obejm uje 100 proc- 
produkc ji d ru tu  stalowego i 95 proc« 
prod. lin .

— Kradzież i przywłaszczenie*
W nocy 24 na 25 b. m. został skra
dziony przez nieznanych sprawców na 
szkodę K S „K o rona ” p iecyk żelazny 
z ruram i, znajdujący się w budce w 
parku Św ięto jańskim . Kradzieży doko
nano za pomocą dobranego klucza do 
drzw i budk i.

—  Hersz M ajerow icz z W ielunia, 
przyw łaszczył sobie dw ie beczki dębo
we na szkodę p. Andrze ja  Szewczyka, 
ul. M ickiew icza 8.
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IMieszkańcy Brzezin dziękują.
Otrzymaliśmy serdeczny w swej 

rostocie list od mieszkańców wsi Brze 
!jny Małe i osiedli: Siwki, Wypalonki, 
Wrzosowiak i Bór Kaźmierzów. W iiś- 
ie tym mieszkańcy wymienionych  

miejscowości proszą nas o skierowanie  
podziękowania Kuratorjum Krakowskie
go Okręgu Szkolnego — „że raczyło 
w y s w o b o d z i ć  te nasze pisklęta z tych 
da l e k i ch  błotnistych dróg“ — oraz pa
nu inspektorowi Grodzickiemu i panu  
inspektorowi Cieśli, że „raczyli uwzględ  
n jć  naszą prośbą i naszych dzieci". 
P o n a d t o  dziękują panu Eugenjuszowi 
Zychiińskiemu, Antoniemu Czyżowi, 
pranciszkowi Synorackiemu z dozoru 
szkolnego i radzie gminnej Wrzosowa. 
Wreszcie załączają prośbą: — „Zwraca 
my sie jeszcze d o  pana Inspektora z 
otwartemi sercami, żeby pan Inspektor 
0(j wakacyj przydzielił nam trzeci o d 
z i a ł  i czwarty".

Prośbie mieszkańców Brzeziny i 
osiedli  zadość niniejszym czynimy.

Spłata pożyczek budowlanych 
w B. S- K« obligacjami Pożyczki 
llarodowej. Bank Gospodarstwa Kra
jowego rozpoczął przyjmować obligacje  
Pożyczki Narodowej w dziale pożyczek 
budowlanych i długoterminowych b a n 
ku bez ograniczenia wysokości kwoty.

Obligacje Pożyczki Narodowej  są w 
tym dziale przyjmowane na zapła tę za 
ległych po dzień 31 grudnia  1933 r. 
procentów od pożyczek budowlanych z 
Państwowego Funduszu Bud owlanego  i 
to zarówno krótkoterminowych,  jak i 
gotówkowych amortyzacyjnych,  na  spła 
tą pożyczek, udzielonych na  zapłatę za
ległych procentów od pożyczek budo 
wlanych z Państwowego  Fundu szu  B u 
dowlanego po termin wyżej wskazany 
oraz na spłatą zaległości z tytułu poży
czek dł ugoterminowych  banku  za czas 
do 31 grudnia 1933 roku, t. j. włącz- 
oie z ratą,  p ła tną dnia 31-go grudnia  
1933 r.

Z ograniczeniem do kwoty zł. 3.000 
B. G. K. rozpoczął przyjmować ob l iga 
cje Pożyczki Narodowej  na spłatą po 
życzek, udzie lonych na zapła tą  za le g 
łych procentów o d  pożyczek b u d o w la 
nych z własnych funduszów ban ku  o- 
raz zaległych procentów od tych poży
czek po dzień 31 grudnia 1933 r.

W dziale kredytów k ró tk o te rm in o 
wych b a n k u —obl igacje Pożyczki Na ro 
dowej są przyjmowane tylko na pokry 
cie wierzytelności B. G. K., zna jd u ją
cych s ię w rewindykacj i ,  płatnych naj 
dalej 31 grudnia.

Zniżki kolejowe na św ięto zimy.
W związku z tegorocznem świętem zi
my zorganizowanem przez Polski Zwią
zek Narciarski,  Ministerstwo Komunika
cji przyznało na okres święta zniżki do 
Zakopanego i Krynicy. Zniżki na wyjazd 
do Krynicy udzielane będą w dniach od 
4 do 12 lutego rb. Do Zakopanego zaś 
od 21 lutego do 1 marca br., przytem 
dla osób,odbywających podróż na dyst.po 
wyżej 20 km. terminy te przedłużone 
będą o jeden dzień. Zniżki będą udzie
lone indywidualnie w wysokości około 
66 proc. na podróż w obie strony pocią 
gami pospiesznemi  lub osobowemi w
kla s ie  I, II i III.

Przesunięcie terminu podatko
wego. Urzędy skarbowe, powołując się 
fta rozporządzenie minist ra skarbu o 
wykonaniu ordynacji podatkowej,  roz e
słały zawiadomienia do płatników, że 
termin płatności 4 raty podatku od nie
ruchomości za rok ubiegły upływa z 
dniem 31 b m , czyli został  przyspie
szony o jeden miesiąc.

Wobec tego za interesowane organi
zacje zwróciły się z interwencją do Mi
nisterstwa Skarbu.  Wskutek tych s tarań 
Ministerstwo Skarbu wydało zarządzenie 
władzom skarbowym, że termin płatnoś
ci czwartej raty podatku od n ie ru ch o 
mości za rok ubiegły upływa w końcu 
miesiąca lutego.

Podatki p ła tn e  w lutym. W lu
tym pła tne  są n as tępu jące  podatki:

Do 15 l u t e g o —zaliczka mies iączna 
na podatek prz em ysłowy od obrotu  za 
fok 1935, w wysokości  p oda tku  przypa
dającego od obro tu ,  os iągn ię tego w 
fff-cu styczniu 1935 r przez przedsiąbior 
stwa handlowe 1 i II kategorji  i prz e
mysłowe 1—V kategorii,  prowadzące  
Prawidłowe ksiągi h an d lo w e  oraz  przez 
Przedsiębiorstwa sprawozdawcze;

Do 28 lu tego — podatek  od  nieru-

N ajlańsze źród ło  zakupu j y f  ijjf
■Mrara tow arów  bla w alnych  *- *■• **■ ^

C zęstoch ow a, O grod ow a 6, front I -szc  p iętro .
P o lec a  w wielkim wyborze płótna: koszulowe, obrusowe, prześcierad łow e, na r ę c z n i 
ki, wsypy, podpinki z na jlepszych firm: Żyrardów, Czeczowiczka, Widzew i innych
Ceny b. przystąpne.  oraz ^ ^ n i c z n e .  Obsługa sol idna.

UWAGA: P rz y  z a k u p ie  w ypraw y  ś lu b n e j  — s p e c ja ln y  ra b a t .s_ _
Kryminalne spraw ki

sekretarza Związku rzeźnikow w Częstochowie.
Stare św iadectwa przemysłowe przerabiał na nowe. — Skarb 

Państw a i kilkudziesięciu kupców poszkodowanych.

5.

Tad. Miszewski,  II wice-prezes p. Bo!. 
Szmerd,  sekre tarz  p. Alfred Szmekel ,  
zas tąp  -sekre tarza  i referent  prasowy 
okrągu p. Lucjan Bieda,  skarbnik  p. 
Edward Burjan,  k ap i t an  związkowy p. 
Maks. Kanus,  cz łonkowie zarządu p. 
Zajda 1 Ignacy Sowała.

Z K. S. „Skra".
Zarząd Robotniczego KI. Sp. „Skra" 

ukons ty tuował  się nas tępu jąco:  prezes  
p. Brzozowicz, w-prezes p. Dudek,  s e 
kre tarz  p. Błaszczyk, skarbnik  p. Szla- 
ski, k ierown.  sekcji piłki nożnej  p. Mi
ka,  cz łonek zarządu p. Gngierat .

Władze śledcze wpadły na t rop wiel
kiej afery oszukańczej,  k tóre j  „boh a te
rem" j e s t  b. sek re ta rz  żydowskiego 
Związku Rzeiników,  Icek Sycowski, ka
rany  os tatnio za różne ciemne machi
nacje,  przeważnie oszustwa.

Członkowie związku obdarzal i  Sy
nowskiego wielkiem zaufaniem. Zała
twiał  on członkom za pewnemi,  nieraz 
dość znacznemi opłatami, różnorodne 
in teresy .  Wkońcu wpadł na pomysł fa
brykowania świadectw przemysłowych.  
Zamiar tea  rychło wprowadził w czyn. 
Gdy nadszedł  termin wykupywania pa
tentów na rok nowy, polecił Sycowski 
za in teresowanym członkom związku i 
innym osobom przyaosić sobie patenty  
z kilku lat  ubiegłych, zapewniając swych 
„kli jentów",  że sam zajmie się wyku
pieniem dla nich świadectw przemysło
wych.

’ S ta re  patenty  miały mu, jak  tw ie r 
dził, służyć dla „łatwiejszej  orjentacj i. " 
Kupcy w nadziei szybkiego załatwienia 
zawiłych spraw znosili całe pliki s t a 
rych patentów,  dokładając do nich pe ł 
ne sumy, pot rzebne dla wykupienia świa 
dectwa. Sycowski obiecywał nawet  pe
wne ulgi w podatkach,  co bardzo c ie
szyło członków związku. W istocie w k r ó t 
ce Sycowski oznajmił swym kli jentom, 
że pa ten ty  już „załatwił" i rozpoczął 
ich wydawanie.  Zadowoleni  rzeźnicy od 
bieral i  świadectwa i wieszali  je w skle
pach, jako dowód swej lojalności wzglę
dem urzędu.

Tymczasem mijać poczęły miesiące,  
a po podatki n ik t  s ię nie zgłaszał.  Dzi

wiło to nieco kupców, którzy,  rzecz 
prosta,  czuli, iż ccś tu musi być nie w 
porządku,  ale na ten  s t an  rzeczy oczy
wiście chętnie zgadzali się Nagle ro z 
niosła się wieść, iż policja zabiera pa
tenty,  k tóre  są jakoby podrobione przez 
sekre tarza ,  k tórego aresztowano.

Energiozne dochodzenie wydziału 
śledczego ujawniło bowiem, iż Sycowski 
był aferzys tą  na szeroką skalę.  Oto w 
przynoszonych sobie świadectwach prze 
myślowych s tarych wywabiał  on spe- 
cjalnemi płynami os ta tn ią  cyfrę roku, 
pisząc na jej  miejsce rok 1934, wzglę
dnie w tych patentach,  które opiewały 
na rok 1931, przerabia ł  poprostu j e 
dynkę na czwórkę, co mu przychodziło 
z łatwością.  Sycowski fałszował świa
dectwa tak umiejętnie,  iż n ik t  z re wi 
dujących je  w sklepach nie zauważył 
nic podejrzanego.

Podobnych malwersacyj  dopuszczał 
się on również,  jeśli  szło o kwi ty po
cztowe lub pokwitowania wierzycieli  
członków związku, bowiem wpłacał dro 
bne kwoty, dopisując nas tępnie  na kwi
tach setki .

W mieszkaniu Synowskiego przepro
wadzono rewizję,  k tóra  ujawniła większą 
ilość s tarych patentów,  przygotowanych 
do przeróbki  na rok bieżący.

Skarb Państwa poniósł  wskutek t e 
go poważne s t ra ty .  Poszkodowani  są 
również liczni członkowie Związku rzeź 
ników żydowskich oraz inni kupcy, któ
rzy  muszą wykupić nowe świadectwa,  
pieniądze bowiem utonęły w p rz epas t 
nych kieszeniach aferzysty.

Wiadomości radiowe.

chomości  za IV kwartał  1934 r.;
Do 1 m a r c a — przedpłata na p o d a 

tek  dochodow y za rok 1935 przez o so 
by fizyczne obowiązane do składania  
zeznań o dochodzie;

Do 7 lu tego— po dat ek  dochodowy 
od u p osażeń  służbowych,  e m er y tu r  i 
wynagrodzeń za n a j e m n ą  pracą,  wy
płaconych przez s łużbodawcą w stycz
niu 1935 r.;

Ponadto  p ła tne  są w lutym zaległo
ści odroczone lub rozłożone na raty z 
t e r m in em  płatności  w tym mies iącu,  
oraz podatki ,  na k tóre płatnicy  ot rzy
mali  nakazy płatnicze z te rm inem  płat 
ności również w tym mies iącu.

Pod zarzutem  dokonania kra
dzieży. Pod zarzutem dokcnanła kra
dzieży w sklepie rzeźniczym p. Wiktora 
Chwalby (Rocha 62) policja zatrzymała: 
Kijawskiego Marjana (Grabówka),  Broni
s ława i Marję Kochaników (Kruszwicka 
62), S tefana i Józefa Stochelów (Ka
szubska 46), Antoniego Włocha (Krusz
wicka 62) i Romana Królaka (Poowójna 
10). Kradzież dokonana była w nocy na 
27 bm. Straty w mięsie, wyrobach i 
t łuszczach poszkodowany oblicza na 
192.50 zł. Część towaru znaleziono u 
Kochaników

Potajem ny ubój i dręczenie źwie  
rząt. Za potajemny ubój spisano do
niesie karne na Piotra Ociepę,  zam. 
na Kucelinie i Piot ra Mirgosa zsm. przy 
ul. Grabowej 18, a za dręczenie koni 
podczas  przewożenia kamieni na: Joska 
Pędraka (Bociania 7) i Jana  Wolińskie
go (Rybna 16).

Jak zdobyć wiedzę ogrodniczą.
Ogrodnictwo j e s t  bardzo piękną i 

pożyteczną pracą,  ale, o ile nie posia
da się do niej dos tatecznego zamiłowa
nia i wytrwałości,  to s taje  się pracą 
ciężką i zawodną.

Dzisiejszy ogrodBik, o i le chce na 
dążyć za postępem,  musi bacznie ś l e
dzić za wszelkiemi zdobyczami wiedzy, 
nowe metody badać i umiejętn ie  je sto 
sować do własnych warunków,  a osiąg
nięte wyniki podawać do wiadomości in 
nyeh. Każda tajemniczość jes t  przes tęp
stwem, o czem była mowa na innem

miejscu.  Dalej  musi czytać pisma facho 
we i książki pożyteczne naukowe (aie 
powieści sensacyjne).  Musi s tudjować 
nauki przyrodnicze i wspólnie omawiać 
różne specjalności,  co przyczyni się 
bardzo do nabycia własnych poglądów 
na tę  lub ową specjalność.

0  nabycie takiej  wiedzy j e s t  dziś 
łatwiej  niż dawniej.  Należy się zrzeszać 
koniecznie,  aby mieć pomoc wzajemną. 
Samokształcenie się przy odpowiedniej 
pomocy j e s t  naj lepszą uczelnią.  Oczy
wiście ktokolwiek chce się nauczyć cze 
goś sam, musi dołożyć s tarań i wysi ł 
ków by dopiąć celu pożądanego, bo ta
kiej szkoły, w którejby,  bez osobistej  
pracy nad sobą, można było posiąść wie 
dzę, dotychczas nie wynaleziono i w 
przyszłości na taki wynalazek liczyć 
nie należy.  Natomias t  należy dołożyć 
wszelkich s tarań ,  by uprzystępnić  wy
kształcenie (samokszta łcenie)  tym, k tó
rzy pragną z prawdziwem zamiłowaniem 
poświęcić się pracy ogrodniczej.

Bez uzdolnionych teore tycznie i prak 
tycżnie  pracowników nie może być mo
wy o racjonalnym rozwoju ogrodnictwa 
w kraju.  Dlatego też wszyscy, k tórzy 
dobra tego kra ju  szczerze pragną,  po- 
winui zająć s ię poważnie sprawą s two
rzenia kursów dokształcających,  chociaż 
by wieczornych.

Podobno tej  pracy społecznej mają 
się podjąć zjednoczone zarządy tutejsze  
go oddziału Związku Ogrodników i za 
służonego już dawniej na tem polu Czę 
stochowskiego Tow, Ogrodniczego.  Nie
wątpliwie całe społeczeństwo usi łowania 
te  należycie poprzeć i ocenić potrafi.

Częstochowa, 27.1 35 r.
I g n a c y  MłodKowsKi .

Słowo sportowe
Z Kieł. O. Z. P. N.

W ub. wtorek odbyło się p ierwsze 
posiedzenie  now oobra neg o  zarządu 
Kieleckiego Okręg Związku Piłki Noż
nej ,  pod pr zewodnic twem pręzesa  p. 
inż. Bi jasiewicza,  k tóry wygłosił  kró t 
kie przemówienie .  Zarząd Okręgu ukon  
s ty tuował  się nas tępująco:  prezes  p.
inż. Bijasjewicz. 1 wice pre zes  p. sędzia

Czem sią żywimy?
Wyżywienie domowników,  to co 

dzienna t roska  każdej  gospodyni .  Na 
całym świecie w mieście,  w maleńkie j  
wiosce,  w wielopięt rowej  kamienicy 
i w najuboższej  chacie co rano budzi 
się kobieta,  opi ekunk a rodziny z zaw
sze tą s a m ą  myślą:  czem ich nakarmić.  
Gospodyni wiejska ma wiele produktów 
z własnego gospodars twa,  natomias t  
pani  d o m u  w mieście zm us zona jest  
korzystać z produk tów dostarczonych 
jej ze wsi. Ten właśnie wiejski wa r
sztat  pracy będzie po ddan y  o ce n ie  kry 
tycznej  w prelekcji radjowe j  w dniu  1 
lutego o g. 12.45,przez p. Halinę Mame-  
lukową.  P re leg en tka  zwróci również 
uwagę  na potrzebę kontroli produkcji  
wiejskiej,  która powinna s tać  na n a j 
wyższym poziomie  h igjenicznym oraz 
na organizacji ,  w której  odbiorca  miał  
by bezpośredni  kontakt  z wytwórcą.

Błąd czy urojenie?
Ustalenie kiedy m a m y  do czynienia 

z i s to tnym błędem językowym, a k iedy 
z naszem urojeniem nie należy b y n a j 
mniej  do rzeczy ła twych.  Wielu ludzi 
w sprawie  poprawności  językowej  czy 
nawet  wogóle w sprawach językowych 
postępu je  nieraz dziwnie samowolnie.  
Najlepiej spr awę tę zrozumieć  m ożna  
w omówien iu  po p a r te m  przykładami , 
a taki właśnie  cha rakter  nosić będzie 
prelekcja dr. Mieczysława Nałęckiego 
wygłoszona przed m ikro fo nem krakow 
skim w dn iu  1-ym lutego o godz. 18 45 
p. t. „O istotnych i urojonych błędach 
językowych".

Co niesie dzień dzisiejszy:
Podczas „Godziny muzyki  lekkiej" 

szereg utworów muzycznych,  w y k o n a
nych przez orkies t rę  T Seredyńskiego 
i zespół rewel lersów Zbigniewa Lip- 
czyńskiego.  W programie  m. in. sk ła
dająca się z pięciu części „Sui ta am e  
rykańska" oraz humorystyczny  utwór 
„Evviva Verdi".

O godz.  15.45 popłyną fa lami  e t e 
ru rzadko s łyszane dźwięki rogu m y 
ś liwskiego i polskich  pieśni  myśl iw
skich,  s twarzając obraz  i nast rój  daw 
nych polowań.

Śpiewność ,  miękkość  i liryzm k a n t y 
leny właściwej Schuber towi  występuje  
szczególnie dobi tn ie w jego muzyce ka 
meralnej .  „Śmierć  i dz iewczyna"  s tano  
wi bog ac two  niezwykle  śmiałych pom y 
s łów melodyjnych i ha rmonicznych.  
Kwarte t  t en  zos tanie  w y konany  dziś o 
godz.  17.15 przez wytrawnych k a m e 
ralistów.

Dwie śpiewaczki  up o sażo n e  w pięk  
ny mate r ja ł  głosowy:  I rena Gadejska  i 
Ber ta  Bragińska  w y k o n a ją  o godz. 19 
szereg d u e tó w  ludowych:  Dworzaka,
Noskowskiego  i M en de lsoh na oraz 
dwa duety  operowe  z „D am y pikowej" 
i „M adame But ter f ly" .

z  k r a j u .
Rozwiązanie Stow.
Młodzieży WszechpolsKiej.

W gmachu Wyższej  Szkoły Handlo
wej w Poznaniu zostało wywieszone za
wiadomienie dyre kto ra  Pere tia tkowieza 
nas tępującej  t reści :

„Z powodu niezwykłych nieporząd
ków organizacyjnych w Stowarzyszenia 
Młodzieży Wszechpolskiej  przy W. S H. 
s twierdzonych przez prof. dr.  Schmidta,  
k tó ry  zrezygnował  ze swych funkcji,  
nie mogąc w tych warunkach wykonać 
swych obowiązków, Komisja Spraw Mło
dzieży Kurator jum WSH. uchwal iła jed-
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15 lat za usiłowanie zabójstwa
kochanka żony.

n o m y śl n ie  Stow.  Młodzież W s z e c h p o l 
ska  rozwiązać*.

Pow odem  r o zw ią zan ia  or ganizac j i  
Młodzieży  W szech p o ls k ie j  b y ł y : n ie le 
g a l n a  akcja  ko lpo r ta żowa ,  n ie pos łu sz eń
s two wobec z a r z ą d z e ń  r e k t o r a  i n ie lo
ja ln o ść  w s t o su n k u  do k u r a t o r a  Stow. ,  
prof.  Schmidta .

DeEIarant celny
auKcji pomarańczowej areszto
wany za propozycję „tapówKi".

Po d c z a s  c l en ia  więks ze j  p a r t j i  po
m a ra ń c z  w aukc ji  owocowej w Gdyni  
zabrak ło  pozwoleń  przywozowych.  De- 
k l a r a n t  ce lny  aukc ji  M e t z g e r  zwróc i ł  
s ię  wówczhs do u rzęd n ik a  ce lnego  p. 
J a r o s z a  i z apr opono wał  mu w ię ks zą  „ ł a 
pówkę*,  ażeby ty lko  cl i ł  dalej  bez poz
woleń przywozowych.

U r z ę d n ik  odrzuc i ł  z obu rz en ie m p r o 
pozyc ję  i zameldował  o w sz y s t k i em  wła  
dzom. Defclarant  M e t z g e r  zos t a ł  wobec 
te g o  a r e sz to w any .

Śmierć za wiązKę słomy.
Do szpi ta la  po wszechne go w T a r n o 

wie  przywiez ion o  6 0 - le tn ie go  włośc ia 
n in a  J a n a  B a r u c h a  ze S t a r e g o  J a w o r n i 
ka,  pow. Ropczyce ,  c iężko  po s t r ze lo n eg o  
z r ew o lw eru  w k l a t k ę  p iers iową,  B a 
ruch  zm ar ł  po k i lkunas tu  godz inach.

Zięć Ba ru ch a ,  S tan i s ła w P i e r ó g ,  po
kłócił  s ię  z t eśc iem o wiązkę  słomy.  
W  czas ie  k łó tni  P i e r ó g  s t r z e l i ł  t r z y  
r a z y  do te śc ia  z rewolwe ru .  Dopiero  
t rzec i  s t r z a ł  był ś m i e r t e l n y .  Za  wiązko 
słomy B aruc h  poniósł  śmi erć .  Po l ic ja  
a r e s z to w a ł*  P i e ró ga .

Napad bandycki
na szosie.

Szosą  koło wsi Będz ine k ,  powia tu 
so cha czew sk iego  wraca l i  z l a r g u  wo
zem J ó z e f  B arc inow sk i ,  Józefa  Umia-  
s to wska  i Genowefa  Nowakowska .  Gdy 
wóz zn a laz ł  s ię  koło Będz ink a ,  napadło  
n a  n i ego  t r z e c h  drabów,  k tórzy  o b r a b o 
wali  wóz z żywnośc i ,  zabra l i  wszys tk ie  
p ien i ądze  i po turbowal i  Barc inowskiego ,  
k tó ry  zaczął  wzywać  pomocy.

Po  dokonaniu zbr odn ic zego  czynu,  
op ry szk o w ie  zbiegl i .

Po l ic ja  n a t y c h m i a s t  wszczę ła  docho

Na wokandzie  se s j i  wy jaz do wej  r ó 
w ieńskiego  sądu  o k rę g o w e g o  w s a r n a c h  
zna laz ła s ię  s p ra w a  na łogow eg o  z łodz ie 
j a  i osz us t a  Mikoła ja  Chodunki,  k tó ry  
ty m  razem  zadeb iu to wa ł  pr zed  k r a t k a 
mi są dow em i  w zgoła  o d m ie nn e j  rol i ,  
w ro l i  zabójcy  i mśc ic ie la  swego ho n o 
ru or8z sk a la n eg o  ogni ska  domowego.

Ohodunko ods iadywa ł  j e d n ą  ze swych 
l ic znych  k a r  w ięz ien ia  za kradz ież ,  kie 
dv donie s io no  mu poufn ie ,  źe żona je g o  
zam ie sz ka ła  w B e r e z k a c h ,  pow. s a r n e ń -  
sk iego,  n aw ią za ła  ro m a n s  z jednym z 
g os po da rzy  tej  wsi .

Z d ra d z o n y  mą ż  p o s t a n o w i ł  s ię z e 
mścić.  Tygod ni e ,  k t ó r e  mu pozos tawa ły  
do odbycia  k a r y ,  t r a w i ł  na uk ładaniu  
coraz  to nowych p lan ów  z e m s t y  na nie 
w i e r n e j  żonie i j e j  kochanku.  Gdy od 
zyska ł  wolność ,  kupi ł  od s w e g o  s t a r e g o

dzen ie  i z a t r z y m a ł a  Cz es ła wa  i Jó ze fa  
Dożyckich oraz B ron is ła w a  Goszkow-  
skiego ,  w k tó ry c h  poszkodowani  poznal i  
napa s tn ik ów .  — Osadzono ich w w ię 
z ieniu.

Morderstwo.
Mieszkan iec  wsi Górzno ,  pow. ko

walsk iego,  P i o t r  Kupski  wraz  z dr ugi m  
sąs iadem udał  s ię  do lasu po łożonego 
pod wsią  Krzeczowicze,  gdz ie  na tkn ą ł  
s ię  na  t r z e c h  z łodzie jów l e śnych  k r a d 
nących  drzewo.

Złapani  na g or ącym  uczynku s łodzie 
je  pa ru  ciosami s i e k ie r  zamordow al iKup 
sk ieg o .

14-letni chłopiec
oskarżony o morderstwo.

Na dz ień  25 lu tego  b r. wyznaczono 
w sądzie  o k r ę g o w y m  w W a r s z a w i e  p r o 
ces na  t l e  u iezwykłych  okoliczności;  
Ławę  os ka rżonyc h  za jm ie  14 le tn i  ch ło
piec,  o s k a rż o n y  o m orde r s t w o .

Jest,  to syn wieśn iaków z pod Oża
ro wa  J a n  Balicki ,  k tó r y  wykaza ł  d a l e 
ko r o z w in ię te  i n s t y n k t y  zbr odniarza .

Balicki  mia ł  spó r  z 9 le tn im chłop-

k om pa ua  Te odo ra  R ażk ie w ic za  uc ię ty  
k a r a b i n  wo jsk owy i naboje .  N a s t ę p n i e  
zaczai ł  s ię  pod oknem swego rywala ,  
w yg lą da j ąe  sposobnej  chwili  oddania  
s t rza łu ,  podczas  gdy  Rażkiewiez  s ta ł  
wpobl iżu  na cza tach.

W re s z c ie  w oknie  zab łys ło  św ia t ło .  
Choduuko u jrza ł  w izbie ko chanka  swej  
żony.  P a d ł  s t rza ł .  Odpowiedzia ł  mu w 
izbie p rz e ra ź l iw y  krzyk.  Zaa la rm owani  
s t r z a łe m  sąs iedz i  znaleź l i  r a n n e g o ,  le- 
źąeego  w ka łuży krwi.  Kula przebi ła  mu 
praw y bok, r a n a  nie zagraża ła  życiu.

W s z c z ę te  przez  pol icję e n e rg ic z n e  
ś ledz two doprowadzi ło do u jęc ia Ch o
dunki  i Rażkiewicza .

Sąd skaza ł  C ho dun kę  na  15 la t  w ię 
z ien ia ,  zaś  Rażk iewicz a  n a  7 la t  w i ę 
z ien ia .

cem są s iadów.  P o d c z a s  bó jki ,  Ba l ick i  
rzuc i ł  s ię  na  młodszego  chłopca ,  o k r o p - 
nie go pobił ,  a  n a s t ę p n i e  zac isną ł  mu 
pasek  na  szyi  i zadus ił .

Młodocianego  m o r d e r c ę  poddano b a 
daniom psychicz nym ,  p rzyczem sp ec ja l i 
ści usta l i l i  ca łkowi tą  świadomość  po 
pe łn io ne go  czynu.

ZE  SUfiUTM.
Chłopiec ginie w ogniu 

płonącego filmu.
W czas ie  wyś w ie t la n ia  f i lmu w pry-  

wa tn em  miesz kaniu  n ie ja k ie go  Gehr in-  
ga  w D a t t e lo  (Niemcy) ,  n a s tą p i ła  e k s 
plozja i pożar.  Z pośród  10 ob»cnych 
osób, 11 le tn i  chłopak,  W a l t e r  F i s h e r ,  
s t rac i ł  życie w p łomieniach,  a 2 męż  
czyzn odniosło  c iężk ie  poparzenia .  G«h 
r in g a  a r esz tow ano.  Dochodzenia  u s t a l i 
ły,  że a p a r a t  f i lmowy pochodził  z k r a 
dz ieży.

Tajemnicze zaginięcie półtora 
miljona dolarów.

„ Ba nk of M a n h a t t a n "  w N. Jo r k u  o 
głos ił ,  że j e d e n  z jego  pos łańców p i e 
n iężnych  zgubi ł  w pon iedz ia łek  r ano  te

kę, z a w ie ra j ąc ą  obl igacje  pożyczki  r j ą  
dowej ,  wa r tośc i  1.456.000 dolarów,  Str& 
t a  tek i  j e s t  t e m  dz iwnie j sza ,  że nad p0 
s ła ó e e m .  w ezasie  j e g o  drogi ,  czuwa}c 
dw óch uz b ro jo n y ch  s t różów.

SKarb odKryty prrez dzieci 
podczas zabawy.

W San Br iz io  koło Spole to ,  w pro. 
wi se j i  włoskie j  P e r u g i a ,  dzieci,  bawią, 
ce s ię  na ul icy,  n a t r a f i ł y  przypadkowo 
na  cenny skarb.  Oto zna laz ły  one dużą 
i lość m o n e t  złotych,  k tó re m i  bawiły 
bez t r o sk o  aż do chwil i ,  w k t ó r e j  jakiś 
p r zech o d ząc y  ulicą ks iądz  zwróci ł  
n ie  uw agę  i s twierdz i ł ,  że są  to  szcze- 
r oa ło te  m one ty  Wiadomość  o t e m  ro ie 
sz ła s ię  po całej  mie jscowośc i .  Dookoła 
m ie js ca  zabawy dzieci  zgromadzi ł  się 
t łum c iekawych,  tak,  źe oddział  carabio 
je r ó w  musia ł  o toczyć  owo mie jsce .  Przy 
s tą p io no  n a t y c h m i a s t  do kopa nia  w zie 
mi, p rz yczem  zna lez iono  k i l k a s e t  dal- 
szych  m o n e t  złotych,  pochodzących  e 
N I Y  i XV wieku.

RAPJO.
W ARSZAW A 1 lu te g o

6.45 P ieśń .  6.48, 7.07 7.25 Muzyka po- 
ranna ,  (płyty). 6,52 G im nastyka .  7.15 Dzien
nik poranny. 7.35 C hw ilka  p ań  domu. 7.4G- 
Z a p o w ie d ź  p ro g ra m u .  7.50 K once rt  rekla
m ow y  11.57 S y g n a ł  czasu .  12 00 H ejn a ł  z 
K rakow a.  12,03 W iadom ośc i  m e te o ro l .  12,05 
C o d z ie n n y  P r z e g lą d  P r a s y  P o lsk ie ) .  12.10 
K o n c e r t  z e s p .  W , W i lk o sz a .  13.00 Dziennik 
po łudniow y. 13.05 D. c. k o n ce r tu .  15.30 W u  
domości o ek sp o rc ie  polskim  15,35 Przegląd 
g ie łd o w y .  15.45 A u d y c ja  dla cho rych  ze 
L w o w a .  16.45 A udycja  d la  ch o ry c h  w  opra
c o w a n iu  ks Rękasa  ze  L w o w a .  1710 „Przed 
z ja z d e m  u c z e s tn ik ó w  w a lk i  o szkołę  pol
ską". 17.15 K w a r te t  sm yczkow y. 17.50 P rz e 
g ląd  w ydaw nic tw .  18.00 „Pan P rezydent 
w ś ró d  ludu" — w ygł.  red .  Ant. Zachesnski. 
18.10 Zycie k u l tu ra ln e  i a r ty s ty cz n e ,  stolicy 
18.15 P o tp o u rr i  o p e r e tk o w e  (płyty). 18,45 
O d c z y t  z K rakow a. 19.00 D u e ty  w  wyk. I. 
G ad e jsk ie j  i B. Bra-gińskiej.  19.20 Pogadan
ka ak tua lna .  19.30 M uzyka po lska ('płyty). 
19.45 P ro g ra m  n a  dzień  nas tępny .  19,50 Wia 
domości sp o r to w e .  20.00 W ielk i  koncert-  
ak a d e m ja  ku u czczen ia  dn ia  im ien in  Pana 
P re z y d e n ta  R z p l i te j .  T r .  z F i lh a rm  Warsz. 
22.30 R e cy tac je  p o ezy j .  22.00 K once rt  rekla 
m owy. 23.00 W iadom ośc i  m e teo ro l.  d la  ko
m unikacji lo tn iczej.  23.05 M uzyka taneczna 
t . pły t .
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D O R O T A  G E R A R D  
(L o n g a rd  de L o n g g a r d e )

P r z y g o d y  ang ie l s k i e j  rodz iny  
21)  w Polsce .

P o  k ró t k im  p rz e g lą d z ie  ca łodz ien
nych  za t rudni eń ,  M e ta  s ię  na  te n  p r o 
j e k t  zgodzi ła  te m  snadni e j ,  że ani J im 
ani  F a n  nie okazyv/al i  n a jmn ie j sz e j  o- 
e h o t y  po rz ucen ia  sw ych za jęć,  p i ln ow a
n ie  k u r  i kopanie  w ogrodz i e  daleko  le  
p iej  im przypada ło  do g u s t u  niż w y b i e 
r a n ie  for tep ianów.  Skądinąd  Mrs.  Hamp 
ton  zgodzi ła  s ię n a jc h ę tn ie j  na  szapro-  
nowanie ,  skusz ona  p e r s p e k t y w ą  r o z e j 
r z e n i a  s ię  raz  je szc ze  w t y e h  b a j e c z 
nych  naczyniach ,  k t ó r e  ta n i ośc ią  pod
b i ły j e j  se rce ,  podobnie  j a k  se rce  Miss 
Goldie a r ty s ty c z n e m i  za l e ta m i .

Tak  więc  wkró tce  po spożyc iu p i e 
cz y s t e g o  z bekasów, k t ó r e  z iści ło w zu
pe łn ośc i  oczekiwania  Mr. Hamptona ,  
czwórka  ka sz ta nów znowu g rzm o te m  
prze lec ia ła  pr zez  do l in kę  i pu śc i ła  się 
d r e g ą  ku m ia s te czku ,  majaczącemu w 
oddal i  zb i e r a n in ą  sz a r y c h  dachów,  nad 
k tó re m i  w y s t r z e l a ł a  wieża  kośc ie lna,  w 
zak rę c ie  rzek i .

Dom, w k tó ry m  s ta ł  u p a t r z o n y  fo r te  
pian,  s łużył  za miesz kanie  urzędnikowi  
jeg o m o śc i  o żó łte j  ce rze  a cze rw on ym  
■osie,  k t ó r y  b ra ł  udział  w whiśc ie  w ie l 
kanocnym.

Tu w pokoju nawpół  ju ż  ogołoco
ny m  z mebli ,  o śc i anach  malowanych ,  z 
dz iu rami  od p o w y r y w a n y c h  gwoździ,  
s ie dz ia ł  właściciel  f o r te p ia nu  w t o w a 
r z y s t w i e  młodego  b rune ta ,  n i ezna ne go  
z widzenia  n a w e t  Ludwikowi  W ol iń sk ie 
mu.  W  chwili ,  ge śc ie  s ię  ukazal i ,  młody 
t e n  cz łowiek chował  ba n k n o t  do pu la r e  
su,  co łącznie  z ur yw kie m  rozmowy,  
ja k i  wchodzącym wpadł  w ucho,  z d a w a 

ło s ię  wskazywać ,  że ci panowie z a ł a t 
wiali  j ak iś  i n te r e s .

—  Czy pr zeszka dz am y?  —  zap y ta ł  
L u d w ik  od prog u .

Ale  p. Mulicz,  z ry wa jąc  s ię z k r z e 
sła, p r zeob raz i ł  s ię  w ca łkiem o d m ie n 
ną  osobis tość  od z g ry ź l iw ego  p a r t n e r a  
z w ie lkanocnej  i n iedz ie l i  — dosłownie  
rozpływał  s ię w uprze jmośc iach .

—-  Poz wolą  pańs tw o przeds ta wić  s o 
bie p. Gioyann i ' ego  Lo re nz i ,  cudzoz iem 
ca tak  ja k  panie,  choć z cokolwiek  c i e 
p le j szego  kra ju.

Młodzien iec ,  k tó rego  nazwisko  do
s t a t e c z n ie  t łumaczyło  kruczą czarność  
jego  l śn ią cyc h  włosów,  ry sy  miał  r e g u 
la rne ,  a w z r o s t  n iższy  od ś rednieg o ,  
cała zaś postać zdradza ła  Włocha ,  acz 
bez t e m p e r a m e n t u  włoskiego.  Oczy miał  
wprawdzie  wielkie i czarne ,  lecz bez 
i skr y  oż yw ienia  .w ch łodnej  ich g łęb i ,  wy 
raz  obl icza i n t e l i g e n t n y  lecz oboję tny,  
ru c h y  z rę czne  lecz dziwnie wy ra chow a  
ne, j a k  na tak  młodego  człowieka.  M eta  
sp oj r za ła  n a  n iego z n ie j aką  c iekawo
ścią,  zdziwiona,  skąd  te ż  Włoch  mógł  
się tu wziąć.  Z a in te r e s o w a n ie  w szakże  
nie było widocznie  wzajemnero,  bo po 
z łożeniu ukłonu p. Lorenzi ,  ani pa t r ząc  
więce j  na gości ,  cofnął  s ię  do ką ta,  
czekając  w milczeniu  na  chwilę  w z n o 
wienia  zawieszonej  konferenc j i .

Lo s  t a k  je d n a k ż e  z rządz ił ,  że znie-  
wonym zos ta ł  do zdradzenia  s ię  s łowem 
a n a w e t  więcej  niż słowem.

Lu dw ik  s iedz ia ł  p r zy  for t ep ian ie ,  j e  
dynym ważn ie j szym sprzęc ie ,  pozostały m 
w pokoju,  a k rz e s ła  z ca łego mie sz kani a  
śc iągni ę to  dla gości ,  gdy  po ki lku poch 
lebnych  uwagach ,  odnoszących  s ię  do 
ga tu n k u  in s t r u m e n t u ,  zauważył ,  źe był  
na s t ro jo n y  na  k o n c e r to w y  ton.

— N as t r o jo no  go tak  do g łosu  m o 
jej  żony  —  ob ja śn i ł  p. Mulicz.  —  Moja 
żona j e s t  t r o c h ę  śp iewaczką ,  o g łos ie  
so pranow ym .  I n s t r u m e n t  t e n  n ie  ma

zb y t  s i l nego  dźwięku ,  j a k  pańs tw o  mo 
źec ie  zmiarkować ,  ale w yb orn ie  s ię  n a 
da je  do ak om pa nj am en tu ,  więc jeże l i  pa 
ni śpiewa. , .

—  Śpiewam t r ochę ,  k iedy  j e s t e m  sa 
ma  —  odrz ek ła  M e ta  akcen te m  tak  s t a 
nowczym,  źe usuną ł  wsze lką  możl iwość  
da lsze j  p rośby .

—• Mamy tu p rzec ie  śp ie w aka  w po
koju  —  zwróc i ł  s ę do ką tń,  gdz ie  
W ło ch  wciąż  s iedz ia ł  n ie por uszon y  i 
sz tywny.

—  P. Lorenz i ,  pewny  je s te m ,  z c h ę 
cią s ię nam przys łuż y .  F o r t e p i a n  da  s ię  
ocenić dopiero  p r z y  akom panjam encie  
do głosu.

W  s po j r zen iu ,  j a k ie  gośc ie  rzuc i l i  w 
k ie ru nku wskazanym  przez go sp o d a rz a  
malowało s ię  p rz ed ew sz y s t k ie m  zdz i
wienie .

— Za śp ie w aj  nam pan  co, p ros zę  
pana .

— Byle  k ró tk o  —  odp ar ł  Lo re nz i ,  
k tó ry  pr zedt em  wy c ią g n ą ł  z e g a re k  i 
p rz ez  m in u tę  coś zdawał  s ię  ob rachowy 
wać w pamięci .  P o t e m  bez da l szych  
w s tę pów  i bez ś ladu zdene rw owan ia  
zbl iżył  s ię  do fo r t ep i anu .

—  Czy akom pa ni u je  pan sobie sam? 
—  zapy ta ł  Ludwik ,  sp og ląda ją c  w n i e r u  
chome r y s y  t a m te g o  i unosząc  się j a k 
by do ws tan ia .

—  Nie,  nie  p o t r a f i ę  zag ra ć  ani j e d 
ne j  nu ty .

—  Więc  proszę  mi wskazać-  pieśń ,  
j eże l i  ty lk o  znam nu tę ,  to  dam sobie 
radę .

—  „ T r e  g io r n i„  —  r z e k ł  L o re n z i  
bez  wahania .

— P e r g o l e s i ‘ego? Tak,  znam do- 
brze .

Biało pa lce L udw ika  p r z e b ie g ły  p a 
sażem po k lawiszach ,  poczem ud e rz y ły  
p a r ę  akordów.

—  P r o s z ę  mi dać znak,  k iedy  z a 
cząć — odezwał  się Włoch  t a k  g łośno ,

że go w całym pokoju us łyszano.
A k o m p a n ja to r  rzuc i ł  mu zdziwione 

sp o j r z e n ie  i zdawał  s ię  chcieć  coś po
wiedzieć,  l ecz dał  pokój  i po chwili 
rzek ł ;  Teraz!  z b rwiami ,  podniesionemi 
pod ką t em,  oznacza jącym u n ie g o  zdzi
wien ie .

P r z y  p ie r wszym  dźwięku  śpiewa 
a tol i  b rw i  powróc i ły  do n o r m a ln e g o  po
z iomu, choć inn ego  rodza ju  zdziwienie 
ukaza ło  s ię  na w y r a z i s te m  obliczu. 
Śpiew t e n  po tę ż n y m  nie  był,  choć zm 
pe łn ie  w y s t a r c z a ją c y m  dla  ograniczonej  
p r z e s t r z e n i  pokoju,  k t ó r e g o  p u s t k a  zna
komic ie  s ię  prz yczynia ła  do uwydatn ie 
n ia  g łosu ,  sk o ro  ani  dywa n ani por t je r i  
n ie  t łumi ły  n a j lż e j s ze go  choćby odcie
nia,  by ł  to n a t o m i a s t  n iewypowiedz ianie 
słodki  i n ie w yp ow ie dz ia n ie  czys t y  tenor 
u jm u ją cy  ja k o ś c i ą  racze j  niż ilością.

W y k o n a n ie  było ró wn e ,  może nawet 
z b y t  równe ,  bez fałszu,  ale t e ż  prawie 
beż  żadne j  modulacj i .

N ik t  z a u d y to r ju m  n ie  p or usz y ł  się. 
póki  nie ods tąp ił .  Ludwik ,  wyt r zymaw
szy  o s ta tn i  ako rd  do końca,  z e r w a ł  się 
i z zapa łe m  obie  r ę c e  w y c ią g n ą ł  do 
śp iewaka.

—  W in s z u ję  panu! —  zawoła ł  rado
śn ie  —  i sob ie  winszuję ,  żem zaznajo
mi ł  s ię  z panem.  Głos pański  j e s t  dla 
m n ie  p ra w dz iw em  odkryc iem na  t e j  nie
mu zyka ln e j  p us ty n i .  Mam n ad z ie ję  s l j '  
szeć go często.  P o z w o lę  sobie  o jedno 
zapytać:  czy ksz t a łc i łe ś  s ię pan?

—  Nie,  ks z ta łc e n i e  za dużo kosż'  
tu je .

S łowa t e  w y rz e k ł  z zupe łn ie  taką 
sa mą  o b o ję tn ą  szybkośc i ą  z j a k ą  się 
zgo dz i ł  na p ro pozyc ję  zaśp iewania ,  a na 
obl iczu j e g o  tak  s ię  żadne  n ie  odbił® 
w ra ż e n ie ,  j a k g d y b y  z naczen ie  zachwytu 
L ud w ik a  do je g o  świadomości  do doszło-

—  Ale czyż le kc je  nie doprowadzi '  
łyby pana  do... do...

c, d. b.
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